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wszystko, czego wymaga od nich 
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Przywieźcie na Zlot tow. Bierutowi 
serca całej młodzieży.

Członkowie ZNP z Buska na wyciecz­
ce w spółdzielni produkcyjnej

W Pruszkowie otoczono opieką dzieci 
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konferencjach sierpniowych.

Egzaminy odegrały ważną rolę.
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Praca szkoły i nauczyciela w świetle 
wy tycznych VII Plenum KC PZPR

W POWOJENNYM okresie dziejów na­
szego narodu każde Plenum KC 

PZPR jest wydarzeniem na miarę history­
czną, wytycza ono bowiem nowe kierunki, 
nowe drogi naszemu państwu ludowemu na 
tle konkretnej i jasnej oceny przebytego 
etapu. VII Plenum, odbyte w dniach 14 i 
15 czerwca br., jest dla nas szczególnie 
ważne, albowiem poświęcone ono było, 
jak to wynika z przebogatego w problemy 
referatu tow. Bieruta, sprawie dalszego 
wzmacniania sil naszego państwa ludowe­
go, jako czynnika obrony pokoju i niepod­
ległości na tle współczesnej sytuacji mię­
dzynarodowej. Oceniło ono wyniki wykona­
nia naszego planu gospodarczego, a szcze­
gólną uwagę poświęciło podstawowemu 
zagadnieniu przeżywanego okresu — 
wzmacnianiu spójni gospodarczej między 
miastem i wsią. Sprawa ta jest częścią 
ogólnych zagadnień ekonomicznych, zwią­
zanych w całość i wcielonych w życie przez 
nasz Plan Sześcioletni.

W świetle referatu tow. Bieruta wynikają 
konkretne zadania dla szkoły polskiej, dla 
związku, dla całego nauczycielstwa pol­
skiego. Zagadnień tych — rzecz prosta — 
nie można omówić w jednym artykule, sta­
nowić one będą bogatą tematykę dla na­
szych dalszych ścisłych opracowań.

Dwie są dziedziny działalności nauczy­
cie^ jako pracownika wielkiego trzonu 
ide<W’ego w Polsce Ludowej: pierwsza i 
zasadnicza — to jego praca w szkole, dru­
ga — to jego praca masowa w środowisku. 
Zadania wynikające z VII Plenum KC 
obejmują obydwie dziedziny z tym, że na 
pierwszą, a więc na szkolę położymy za­
sadniczy akcent. Jeśli chodzi o pracę szkoły 
w mieście i na wsi, zarówno ogólnokształ­
cącej jak i zawodowej, pierwsze zadanie, 
jakie się nasuwa, to sprawa treści naucza­
nia.

Zbyt mało uwagi w naszej pracy dydak­
tycznej i wychowawczej poświęcaliśmy za­
gadnieniu obronności kraju, kształtowaniu 
patriotycznej postawy naszych uczniów, 
ich stosunku do pracy i własności spo 
łecznej. Wychowując w duchu pokoju, 
sprowadzaliśmy nieraz wielki problem 
walki o pokój do mdłego, inteligenckiego 
pacyfizmu. Zbyt słabo rozbudzaliśmy 
uczucie nienawiści do świata imperiali­
stycznego, ściślej mówiąc do międzynaro­
dowej kliki podżegaczy wojennych z po­
tentatami finansowymi i przemysłowymi 
USA na czele. Uczucie nienawiści do 
tych, co na krwi ludzkiej usiłują żerować, 
musi być tak samo silne, jak i uczucie 
braterstwa i przyjaźni do wszystkich uci­
skanych i wyzyskiwanych. W tym aspekcie 
ważną się staje sprawa naszej gotowości 
obronnej, wielkiego wysiłku narodu dla 
umocnienia naszego potencjału obronnego 
celem przeciwstawienia się wszelkim pró­
bom obozu imperialistycznego, usiłującego 
rozpętać nową wojnę. Zapominamy nieraz 
o smutnych tradycjach września 1939 r. i 
owej tragicznej bezbronności narodu, którą 
zgotował zdradziecki faszyzm polski. Zbyt 
mało mówimy i piszemy jeszcze w litera­
turze i czasopismach dziecięcych o naszym 
Wojsku Ludowym, o jego dowódcach, ofi­
cerach, a przede wszystkim o synu prole­
tariackiej Warszawy, wielkim pogromcy fa­
szyzmu — Marszalku Rokossowskim.

„Polska przestała być krajem biednym, 
bezbronnym i niezaradnym — mówił tow. 
Bierut. — Daremne są nadzieje tych, którzy 
licząc na naszą słabość, szczerzą na nas 
grabieżcze zęby. Lud pracujący nigdy 
już nie da sobie wydrzeć władzy — a dobra 
własnego i dobra swej ojczyzny nauczył się 
bronić tak, jak tego wymaga naiwvzsza 
potrzeba“.

Słowa te są dla nas dewizą wzmożonej 
pracy nad wychowaniem patriotycznym na­
szej młodzieży.

PODSTAWOWE jednak zadanie nasze 
polega na umacnianiu spójni wsi i 

miast w związku z przemianami społecz-
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29 czerwca obchodzony był w ako „Dzień Marynarki Wojennej". 
Wiernie strzegąc ojczystych portów i Wybrzeża przed zakusami wroga, Ma­
rynarka Wojenna cieszy się miłością całego narodu. Niezłomnie stoi ona na 
skazy honoru polskiej bandery, wzorując się na bohaterskiej postawie ma­
rynarzy radzieckich, na ich wspaniałym, bojowym doświadczeniu. Codzien­
nym wysiłkiem szkoleniowym, wzorowym, wykonywaniem rozkazów, mi­
strzowskim opanowaniem wojenno-morskich specjalności, wykazują nasi 
marynarze swą głęboką miłość do Ludowej Ojczyzny i gotowość obrony po­

kojowej, twórczej pracy naszego narodu.

EUSTACHY KUROCZKO 
przewodniczący Żarz. Gl. ZNP.

no ■ gospodarczymi, jakie zachodzą na wsi 
polskiej od chwili wyzwolenia.
Na czoło tych zagadnień wysuwa się 

problem realizacji sojuszu robotniczo • 
chłopskiego, urzeczywistniania budowni­
ctwa socjalistycznego nie tylko w mieście, 
ale również i na wsi. Tow. Bierut na VII 
Plenum powiedział: „Najważniejszym za­
daniem sojuszu robotniczo - chłopskiego na 
obecnym etapie jest jak najszersze włącza­
nie mas chłopskich do budownictwa socja­
listycznego“.

W tej dziedzinie szkoła polska, której no­
wą funkcją społeczną jest również oddzia­
ływanie na masy poprzez wyrobienie wła­
ściwej postawy młodzieży, zbyt słabo jesz­
cze realizowała ten podstawowy problem 
naszej polityki wcwnątrzkrajowcj Pogłę­
bianie sojuszu robotniczo-chłopskiego do­
konywało się raczej powierzchownie i spro­
wadzało się do form zewnętrzne ■ propa­
gandowych (jak np. wyjazdy ekip młodzie­
żowych na wieś, imprezy artystyczne dla 
wsi). Pomijaliśmy to, co jest istotą zagad­
nienia — szerokie uwzględnienie tego pro­
blemu w nauczaniu.

Uczeń nasz w mieście i na wsi musi sobie 
zdawać sprawę z procesów produkcyjnych 
na wsi, musi orientować się w starszych 
klasach szkoły średniej, jak kształtują się 
prawa wartości przy dwu odmiennych ukła­
dach ekonomicznych (między gospodarką 
socjalistyczną w przemyśle i drobnotowa- 
rową w rolnictwie), musi zdawać sobie 
sprawę z przemian społecznych, jakie doko­
nywają się na wsi w związku z odpływem 
ludności wiejskiej do miast, musi wreszcie 
widzieć perspektywy rozwoju naszej wsi na 
płaszczyźnie gospodarczej, politycznej, spo­
łecznej i kulturalnej.

Stąd też w programach naszych, w pod­
ręcznikach i czasopismach młodzieżowych 
powinny mocno być zaakcentowane zagad­
nienia ekonomiczne z tym, by problem rea­
lizacji sojuszu robotniczo - chłopskiego 
przenikał przez wszystkie przedmioty nau­
czania już od najmłodszych klas w kon­
kretnych tematach.

W podręcznikach naszych, zwłaszcza w 
czytankach i w opowiadaniach o życiu wsi, 
o pracy spółdzielni produkcyjnych, daje się 
zauważyć, niestety, ckliwy sentymentalizm 
i sztuczność. Brak natomiast realnych tre- 
,ści, wziętych z życia istniejących już i dob­
rze pracujących spółdzielni, nie widzi się 
walki toczonej o ich powstanie.

W wyniku VII Plenum KC PZPR musi- 
my widzieć te podstawowe problemy i razem 
z aparatem władz oświatowych oiaz ośrod­
kami pedagogicznymi przyczynić się do ich 
właściwego ustawienia.

Okręg opolski ZIP współpracuje z Wydziałem Oświaty 
w przygotowaniu nowego roku szkolnego

Wstępne prace do współzawodnictwa o 
przygotowanie bazy materialnej szkół 
oraz poprawę warunków bytowych nau­
czycielstwa rozpoczęto na Opolszczyźnie 
już w połowie marca br.

Trzeba podkreślić, że w pracach tych 
przejawiło się zgodne współdziałanie Wy­
działu Oświaty Prezydium WRN i Zarzą­
du Okręgu ZNP. Odbyły się wspólne kon­
ferencje, na których omówiono wszystkie 
zagadnienia związane z przygotowaniem 
do roku szkolnego 1952/53.

Wydział Oświaty WRN sporządził, wy­
kaz potrzeb materialnych szkół za pomo­
cą ankiet rozprowadzonych przez powia­
towe i miejskie wydziały, oświaty. Zarząd 
Okręgu ZNP i Wydział Oświaty Prezy­
dium WRN wysłały wspólnie opracowa­
ne, jednobrzmiące wytyczne dla powiato- 

■pjIEZALEZNIE od treści dydaktycz- 
1’nych, które w związku z wytycznymi

VII Plenum wymagają głębokiej analizy i 
rewizji, wysuwa się problem organizacji 
szkolnictwa podstawowego na wsi Zrobili­
śmy w tej dzjedzinie wiele w ciągu ostat­
nich kilku lat. W dużym stopniu wyrównano 
wiekowe upośledzenie wsi polskiej przez 
przebudowę sieci szkolnej, przez coroczne 
podnoszenie stopnia organizacyjnego szkól 
wiejskich. Dziś kiedy wzmocnienie spójni 
miasta i wsi postawione zostało w referacie 
tow. Bieruta na czołowym miejscu, sprawa 
świadczeń i usług dla wsi powinna być 
również poddana gruntownej rewizji. Nale­
ży wszystko uczynić, by dać wsi możliwie 
najwyżej zorganizowaną szkołę podstawo­
wą, należy także uczynić wszystko, by 
przyjść z pomocą nauczycielowi w szkole 
nisko zorganizowanej, których pewna ilość 
musi pozostać ze względu na warunki te­
renowe. Tak samo musimy sięgnąć do sieci 
przedszkoli wiejskich, szczególnie we 
wsiach spółdzielczych, w których i od stro­
ny organizacyjnej, i pedagogicznej jest 
bardzo dużo do zrobienia.

W świetle referatu tow. Bieruta oraz w 
wypowiedzi dyskusyjnej tow. Jędrychow- 
skiego szczególne zadania stają przed szkol 
nictwem zawodowym, zarówno na płasz­
czyźnie organizacyjnej jak i pedagogicznej. 
Zagadnienia kadr, szkolenia kadr, a przede 
wszystkim ich brak w rozwijającym się 
budownictwie socjalistycznym stawiają 
konkretne zadania przed szkolą i nauczy­
cielem.

W całym procesie nauczania przy po­
wierzchownie stosowanej zasadzie politech­
nizacji nie potrafiliśmy ukazać młodzieży 
romantyki maszyny, pokazać bohaterstwa i 
awangardowej pozycji zawodu górnika, 
hutnika, budowniczego. Szkoła ogólno­
kształcąca, zwłaszcza wychowawcy ostat­
nich klas szkoły podstawowej, zbyt słabo in 
teresują się jeszcze dalszą drogą życiową 
wychowanka w porównaniu do potizeb kad­
rowych naszego budownictwa socjalistycz­
nego. Na wybór zawodu bowiem, na rozwój 
zainteresowań młodzieży wpływa przede 
wszystkim szkolą. Na tym odcinku wyłania­
ją się duże zadania, nad którymi zarówno 
ZNP, jak i władze szkolne zainteresowa­
nych resortów muszą popracować.

DRUGA dziedzina pracy nauczyciela to 
jego działalność na dużym froncie 

pracy ze. środowiskiem dorosłych. Dziś po 
zasadniczej likwidacji analfabetyzmu spra­
wa kursów dokształcających, świetlic, zes­
połów artystycznych musi być również 
znacznie ożywiona, zwłaszcza na wsi. W 
całym pionie kursowego i szkolnego kształ­
cenia pracujących zagadnienie wzmocnie­

wych, gminnych i szkolnych komitetów 
współzawodnictwa. Zarząd Okręgu ZNP 
zebrał materiał z terenu dotyczący spraw 
bytowych nauczycieli za pomocą specjal­
nie opracowanych ankiet poprzez oddzia­
ły oraz ZOZ i MOZ. Zestawienie potrzeb 
każdego powiatu przekazano powiatowym 
wydziałom oświaty, aby mogły one wystą­
pić z odpowiednimi wnioskami na posie­
dzeniach prezydiów powiatowych rad na­
rodowych przy współudziale ZNP.

Ogólnonarodowy Czyn Lipcowy dodał 
nowego bodźca tej ważnej akcji.

Prezydium WRN przeprowadziło wspól­
nie z Okręgiem ZNP powiatowe narady 
społeczne szerokiego aktywu dla omówie­
nia spraw związanych z przygotowaniem 
do nowego roku szkolnego i spraw byto­
wych nauczycielstwa. Poszczególne po­
wiaty ustaliły między sobą warunki 
współzawodnictwa, do którego przystąpi­
ły również gminy i szkoły podległe Mini­
sterstwu Oświaty i Ministerstwu Rolni­
ctwa. Narady miały również na celu włą­
czenie do udziału w należytym przygoto­
waniu nowego roku szkolnego kierowni­
ków i dyrektorów szkół, wychowawczy­
nie przedszkoli, zakłady wychowawcze, 
przewodniczących komitetów rodziciel­
skich, prezydia rad narodowych w te­
renie, przewodniczących powiatowych i 
gminnych komisji oświaty i kultury, kie­
rowników gminnych spółdzielni ZSCh, 
kierowników PZGS, kierowników wydzia­
łu handlu Prezydium PRN, wydziału go­
spodarki komunalnej i mieszkaniowej, 
przedstawicieli instytucji społecznych i 
organizacji masowych.

W żywej i rzeczowej dyskusji uczestni­
cy narad wykazali poważne zainteresowa­
nie bazą materialną szkoły, czego dowo­
dem jest duża liczba dyskutujących spo­
śród kierowników i przedstawicieli komi­
tetów rodzicielskich.

Wyniki prac nad organizowaniem 
współzawodnictwa dały już dobre rezulta­
ty. Oto Gminny Komitet w Smiczu, pow. 
Prudnik, podjął się przeprowadzenia re­
montów szkół i mieszkań nauczycielskich, 
zaopatrzenia w opał szkół i nauczycieli o- 
raz uzupełnienia pomocy naukowych na 
sumę 62 196 zł. . Na te cele w budżecie 
gminy przewidziano tylko 9950 zł, reszta 
została już częściowo pokryta ze środków 
społecznych i wkrótce będzie uzupełniona.

W Jamach, pow. Olesno, komitet ro­
dzicielski zameldował o wykonaniu prac 
dotyczących przygotowania bazy material­
nej szkoły: zrobiono ogrodzenie szkoły 
długości 500 m, otynkowano budynek, na-

nia spójni urasta ze wsią i pogłębienia so­
juszu robotniczo-chłopskiego stanąć po­
winno na pierwszym miejscu. Poprawa sieci 
tych szkół pod kątem zbliżenia ich do za­
kładów pracy w mieście wiązać się powinna 
z wielkim zadaniem podnoszenia produkcji 
w tych zakładach, ożywienia współzawod­
nictwa socjalistycznego, doskonalenia pro­
cesu produkcyjnego, a przede wszystkim 
przygotowania do dalszej specjalizacji w 
szkoleniu kadr. Na wsi w całym systemie 
kursów dokształcających na pierwszym 
miejscu stanie upowszechnianie i pogłębia­
nie wiedzy rolniczej dla dalszego podno­
szenia wydajności naszego rolnictwa.

Na wszystkich naszych konferencjach, 
zjazdach i odprawach dużo mówimy o 
zmianie stylu pracy związkowej. Mamy już 
w tej dziedzinie skromne osiągnięcia. N!e-- 
mniej jednak nie dopracowaliśmy się jesz­
cze tego, by głos krytyki naszych podsta­
wowych komórek zw:ązkowych stał się pow 
szechnym i silnym. Na naszych posiedze­
niach rad pedagogicznych, zebraniach ZOZ 
i MOZ, konferencjach sierpniowych wc'ąż 
jeszcze bardzo słabo brzmi glos krytyki 
i samokrytyki. Tow. Bierut w końcowych 
wskazaniach swego głębokiego referatu u- 
czy nas:
„śmielej stosować i udostępniać masom me­
todę krytyki i samokrytyki we wszystkich 
ogniwach działalności aparatu państwowe­
go, społecznego oraz w działalności we­
wnątrzpartyjnej“.

Należy więc aktywniej rozwijać oddolną 
krytykę w walce ze wszystkimi przejawami 
biurokracji, oportunizmu, bierności i apatii 
z tępotą i bezdusznością jako cechami cha­
rakteryzującymi wrogów naszego wielkiego 
frontu ideologicznego. Będziemy dążyć i do­
magać się tego, by nauczyciel nasz wypo­
wiedział się we wszystkich sprawach zwią­
zanych z jego warsztatem pracy — szkolą, 
wnosząc nowe twórcze pomysły dla jej cią­
głego doskonalenia. Stąd konieczność stałej 
pracy z masami. Związkiem nie można kiero 
wać zza biurka Zarządu Głównego, czy po­
wiatowego. Tylko w bezpośrednim zetknięciu 
się z człowiekiem rodzi się głęboka troska o 
niego — a to nie może być dedukowane.

1 W życiu naszej szkoły, jak i w życiu na­
szej organizacji związkowej wielką rolę o- 
degra zbliżający się Zlot Młodych Przodow­
ników, którego cały dorobek należy związać 
z materiałem nauczania i praca wychowaw­
czą w zbliżającym się nowym roku szkol­
nym. Akcja żniwna i skup zboża, uchwale­
nie Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i nowe wybory do Sejmu — to no­
we treści naszej pracy ideologicznej w szko­
le. Z jeszcze większym napięciem myśli, wo­
li i zapału bojowego będziemy torować dro­
gę uczącej się młodzieży polskiej i całemu 
narodowi do zwycięstwa socjalizmu w naszej 
Ojczyźnie.

prawiono studnię, zradiofonizowano szko­
łę, w 60% przeprowadzono budowę ustę­
pów szkolnych, młodzież szkolna, za pie­
niądze uzyskane ze sprzedaży ziół lekar­
skich, przy pomocy komitetu rodziciel­
skiego odmalowała trzy sale i dwa kory­
tarze, zakupiono dla szkoły pyłochłon.

Gmina Bogacice w pow. Olesno zamel­
dowała o zaopatrzeniu wszystkich szkół w 
drzewo opałowe na r. 1952/53, zwózkę opa­
łu wykonano szarwarkiem.

Szkoły w Opolu są w 50 proc, zaopatrzo­
ne w węgiel, a w Wójcicach, pow. Grod­
ków, w 100 proc. itd.

Dyskusja na naradach powiatowych wy­
kazała również trudności w realizacji zo­
bowiązań. Napotyka się je w dziedzinie za­
opatrywania szkół w materiały remonto­
wo-budowlane (cement, drzewo, gwoździe, 
papa itp.). Utrudnia to realizację zobowią­
zań, ponieważ pomoc ze strony czynnika 
społecznego uzyskać można przeważnie w 
formie robocizny i pieniędzy. Zwracano 
uwagę, że w wielu wypadkach przewodni­
czący GRN nie orientują się, w jaki spo­
sób należy zamawiać materiały remonto­
wo-budowlane. Wskazywano również na 
nierównomierne przydziały budżetów na 
potrzeby szkolne, a także na otwieranie 
ich w dużych kwotach pod koniec roku. 
Dlatego też nie można wówczas racjonal­
nie wykorzystać budżetu względnie w peł­
ni go zrealizować.

Sprawy te poruszano W Niemodlinie, 
Koźlu i Oleśnie. Dyskutanci wskazywali 
na trudność w przeprowadzaniu remontów 
sposobem gospodarczym, gdyż banki nie 
chcą realizować rachunków niefirmowych. 
Również wiele przedsiębiorstw budowla­
nych nie podejmuje remontów szkół, uwa­
żając je za drobne, np. do Grodkowa mu­
siano sprowadzać przedsiębiorstwo z 
Prudnika. N.a naradach omówiono środ­
ki przezwyciężenia tych trudności.

Narady powiatowe nie tylko wzbudzi­
ły zainteresowanie czynników społecz­
nych, przyciągnęły je do współpracy nad 
przygotowaniem szkół do nowego roku 
i zainteresowały je warunkami material­
nymi nauczycielstwa, ale przede wszyst­
kim rozbudziły nowy, potężny zapał na­
uczycielstwa na Opolszczyźnie. Poczuło 
ono, że w ciężkiej pracy oświatowo-kul- 
turalnej nie jest osamotnione, że całe 
społeczeństwo, Partia i Rząd Ludowy 
otacza je coraz większą troską, przycho­
dzi im z pomocą i darzy zaufaniem.

M. SZYMAŃSKI 
przew. Żarz. Okr. ZNP Opole

(
Jeżeli przez naszą umiejętną, bojową, aktywniejszą £ 

niż dotąd, wnikliwszą wobec potrzeb i trosk mas chłop- 
skich pracę na wsi bardziej jeszcze uakływnimy wielo- \ 
milionowe masy chłopskie i podniesiemy ich świadomy f 
współudział w budownictwie socjalistycznym, to osiąg- 
nięcia nasze w uprzemysłowieniu kraju, tempo wzrostu J 
naszych sił produkcyjnych i obronnych, a więc i wzrost J 
naszego ogólnego materialnego i kulturalnego C 
dobrobytu narodowego podniesiemy i przyśpieszymy £ 
niewspółmiernie. i

BOLESŁAW BIERUT {(z referatu wygłoszonego na VII Plenum KC PZPR) ?

MOZ Szkoły nr 3 w Rzeszowie 
podejmuje Czyn Lipcowy

Od referatu kierownika wydziału oświaty zależą 
pozytywne wyniki konferencji sierpniowej

Od ogłoszenia instrukcji Ministerstwa Oświaty w sprawie konferencji sierpnio­
wych upłynął zaledwie miesiąc. Jednak od tego czasu w naszym bogatym i wartkim 
życiu politycznym miało miejsce wydarzenie, które musi znaleźć odbicie zarówno 
w referacie kierownika wydziału oświaty, jak i w dyskusji plenarnej oraz pracy w sek­
cjach. Wydarzeniem tym jest VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR. Referat wygło­
szony na Plenum przez Przewodniczącego PZPR Bolesława Bieruta stworzył nowe, 
niesłychanie ważne przesłanki do politycznej i organizacyjnej oceny pracy szkół 
w ubiegłym roku szkolnym i do wytknięcia zadań na przyszłość. VII Plenum zaostrzy­
ło nasze spojrzenie na problem szkoły wszystkich typów, a zwłaszcza wiejskich, każę 
zwrócić szczególnie baczną uwagę na zagadnienie roli i stylu pracy kierowniczych 
ogniw oświatowych, na pracę kierowników i dyrektorów szkół, podinspektorów i kie­
rowników wydziałów oświaty na zagadnienie wychowawczego oddziaływania 
szkoły na młodzież i środowisko szkolne, szczególnie zaś na środowisko wiejskie, na 
dalszy stały i systematyczny wzrost świadomości ideologicznej mas nauczycielskich.

W zakresie tych, jakże ważnych i podstawowych problemów wielka rola przypada 
referatowi kierownika wydziału oświaty. Nie będzie przesady, jeśli stwierdzimy, że 
od dobrego, mocno upolitycznionego, konkretnego i uterenowionego referatu kiero­
wnika wydziału oświaty zależy w wielkiej mierze styl i efekt pracy całej konferencji 
sierpniowej, jej mobilizujący i wychowujący charakter.

Mówiąc o referacie kierownika wydziału oświaty trzeba raz jeszcze podkreślić, 
że dobry referat nie może być sprawozdaniem ze stanu szkolnictwa na terenie powia­
tu. Wadą referatu w latach poprzednich było to, że ograniczał się on zazwyczaj do 
obiektywnego referowania pracy poszczególnych działów szkolnictwa na terenie po­
wiatu. W najlepszym wypadku sprawozdanie to było ilustrowane „obrazkami“ z te­
renu, wymieniało się kilka lub kilkanaście nazwisk nauczycieli dobrze i źle pracują­
cych, przy czym pierwsi byli chwaleni, drudzy otrzymywali naganę. Zarówno jednak 
pochwały jak i nagany były oderwane od oceny całokształtu pracy danych nauczycieli. 
Nieumotywowane relacją całorocznej pracy, nie spełniały one mobilizującej i wycho­
wawczej roli w stosunku do uczestników konferencji sierpniowej. Nikt nie wiedział 
doklanie, za co dany nauczyciel zostaje wyróżniony, za co zaś inny otrzymuje pu­
bliczną naganę.

Trzeba z silą podkreślić że na tegorocznych konferencjach sierpniowych wymienia­
nie imienne nauczycieli będzie jedynie wówczas uzasadnione, gdy zanalizuje się 
pracę danego kolegi celem upowszechnienia doświadczeń przodujących wykładowców 
i wychowawców bądź też ostrzeżenia przed błędami i zaniedbaniami w pracy. Nie 
wystarczy więc powiadomić ogół o tym, że kol. X zasługuje na wyróżnienie za 
osiągnięcie 100°/» promocji, lecz należy pokazać w referacie, JAK dany kolega do­
szedł do tak wspaniałych wyników, wskazać trudności, jakie napotykał, i środki, 
jakimi je pokonał. Równie ważną rzeczą jest analiza błędów w pracy nauczycieli, 
które ganimy w referacie. DLACZEGO nauczyciel X patrzy bezradnie na szerzące 
się w jego szkole chuligaństwo, a pracujący w tym samym powiecie nauczyciel Y nie 
ma wcale wypadków naruszenia dyscypliny życia szkolnego? Jakie błędy popełnił kol. 
X, czego zaniedbał, na co zwraca zbyt mało uwagi? Dopiero odpowiedź na te pytania 
uzasadni pochwałę lub naganę oraz pomoże innym nauczycielom i samemu krytyko­
wanemu podnieść swą pracę na wyższy poziom.

Cały referat kierownika wydziału oświaty musi nosić charakter syntetyczny, wi­
nien być podsumowaniem całokształtu DOŚWIADCZEŃ, zarówno osiągnięć, jak też 
i braków szkól, i placówek wychowawczych na terenie powiatu, w ubiegłym roku 
szkolnym.

Nie cyfry i statystyki, procenty i wskaźniki, ale żywe, konkretne metody i formy 
pracy żywych, konkretnych ludzi, autentyczne błędy i osiągnięcia — oto treść tego­
rocznego referatu kierownika wydziału oświaty na konferencji sierpniowej.

O ile w latach ubiegłych żywy człowiek, konkretna szkoła była ilustracją do sta­
tystyki, sprawozdania kierownika wydziału oświaty, o tyle w roku bieżącym cyfry 
i statystyki mają być ilustracją do żywych, konkretnych doświadczeń szkół i placówek 
wychowawczych powiatu.

Tylko takie ujęcie referatu kierownika oświaty pozwoli wszystkim uczestnikom 
konferencji uświadomić sobie wielki postęp w pracy szkolnej, jaki już osiągnięto, 
oraz pomoże zrozumieć konkretne zadania, jakie są jeszcze do podjęcia i wykonania.

Nie trzeba podkreślać, że takie ujęcie referatu nie jest rzeczą łatwą. Wiąże się 
ono ściśle z metodą zbierania materiału do referatu. Materiał rzeczowy musi być bar­
dzo bogaty, nie może pochodzić ze sprawozdań i raportów szkół, powinien opierać się 
na wiadomościach z „pierwszej ręki“, na bezpośrednim kontakcie ze szkołami. Ma­
teriał rzeczowy musi być wnikliwie i krytycznie oceniony przez referenta, zarówno 
w aspekcie politycznym, jak i pedagogicznym, i dopiero po takiej wszechstronnej, 
krytycznej analizie poddany upowszechnieniu. (O tym, jak upowszechnić doświad­
czenia na konferencji sierpniowej, piszemy na str. 4). (mk)

Dzień 22 lipca to święto wyzwolenia na­
rodu spod okupacji hitlerowskiej, to wy­
zwolenie się klasy robotniczej spod panowa­
nia kapitalistów, to święto ustanowienia 
i zwycięstwa władzy ludowej.

Osiem lat temu dzięki bohaterskiej Armii 
Radzieckiej otworzyły się drzwi naszych 
szkół dla wszystkich dzieci, którym dziś 
możemy podawać bez zakłamania prawdzi­
wą i rzeczywistą wiedzę i wychowywać 
młode pokolenie na budowniczych socja­
lizmu. Osiem lat — to krótki okres czasu, 
lecz jakże wiele przemian dokonało się w 
naszym kraju. Utrwaliła się mocno i nie­
złomnie nasza władza ludowa, wzrosła 
dzięki Związkowi Radzieckiemu nasza siła 
gospodarcza i polityczna, zwiększy! się 
nasz dorobek kulturalny i oświatowy tak na 
terenie szkolnictwa ogólnego, jak i zawo­
dowego.

My, nauczyciele, zrzeszeni w MOZ przy 
Szkole Podstawowej nr 3 TPD w Rzeszo­
wie, doceniając znaczenie 22 Lipca 1944 r„ 
a przede wszystkim wiekopomnego Mani­
festu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego, który wyznaczył nam drogę do 
lepszej i szczęśliwszej przyszłości, posta­
nawiamy pracą uczcić ósmą rocznicę 
PKWN. W pracy tej będziemy dążyć do 
pokrzyżowania ludobójczych planów „u- 
kładu ogólnego", podkreślać na każdym kro 
ku naszą patriotyczną postawę i pr.ywią- 
zanie do Polski Ludowej i jej Pierwszego 
Obywatela — Bolesława Bieruta.

Chcemy żyć i pracować w myśl jego 
wskazań i wytycznych, gdyż wiemy, że re­
alizując wszystkie wskazówki naszego uko­
chanego Prezydenta dążymy do umocnie­
nia i rozkwitu naszej socjalistycznej oj­
czyzny i utrwalenia pokoju.

Do naszych zobowiązań podjętych 
z okazji Zlotu Młodych Przodowników - 
Budowniczych Polski Ludowej dodajemy 
nowe jako Czyn Lipcowy:

1. Zobowiązujemy się przeprowadzić 
pogadanki w szkole zacieśniające więź 
między wsią a miastem.

2. Wziąć udział w pracy żniwnej w 
spółdzielniach produkcyjnych.

3. Wyjechać na wieś z programem ar­
tystycznym, na który złożą się tańce regio­
nalne oraz sztuka pt. „Kolektyw to siła“, 
napisana przez młodzież naszej szkoły.

MOZ PRZY SZKOLE PODSTAWOWEJ 
nr 3 TPD w Rzeszowie

Uwaga, czvia'nicy
i pre mwwratorzy!

Następny numer „Głosu Nau­
czycielskiego“ ukaże się z 
przerwą wakacyjną dn. 22 lipca 
1952 roku.
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Młodzi patrioci Polski Ludowej zrobią wszystko, 
czego wymaga od nich Ojczyzna

ß^sliutujemu

Dalsze głosy w sprawie WKN

(O Krajowej Naradzie Przedziałowej Młodych Przodowników-Budowniczych Polski Ludowej)
„Młodzieży Polska, wnoście hojnie swą i 

młodzieńczą energię, swój ofiarny zapał . 
i entuzjazm w dzieło budownictwa so­
cjalistycznego“ — te słowa Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta widniały nad stołem 
prezydialnym Krajowej Narady Przedzlo- ; 
towej Młodych Przodowników-Budowni- 
czych Polski Ludowej, która odbyła się w , 
Warszawie w dniu 25 czerwca bież. roku. :

Na obrady przybyli niezwykle serdecz­
nie witani przez zebraną młodzież: Pre- ; 
mier Rządu — Józef Cyrankiewicz, Sekre­
tarz KC PZPR — Mazur, Minister Gór- . 
nictwa — Nieszporek, Minister Przemy­
słu Lekkiego — Stawiński i Minister 
Oświaty — Jarosiński.

Gorącą owację zgotowała młodzież przy­
byłej w czasie obrad na salę, Zinaidzie 
Fiodorowej — sekretarzowi Komitetu Cen­
tralnego Komsomołu. Młodzież długo 
skandowała: „Kom-so-moł“.

Wśród około 500 młodych przodowników 
pracy z miast i wsi znajdowali się licz­
ni przodownicy nauki ze szkół i wyż­
szych uczelni.

Referat podsumowujący wyniki osiąg- ( 
nięte przez młodzież całego kraju we ■ 
współzawodnictwie podjętym dla uczcze­
nia Zlotu Młodych Przodowników oraz < 
omawiający obecne zadania młodzieży w 1 
przygotowaniach do 'Zlotu wygłosił prze- 1 
wodniczący Zarządu Głównego Związku i 
Młodzieży Polskiej — Władysław Matwin. ! 
Mówca stwierdził m. in.: „Większość mło- > 
dzieży gorąco przyjęła Apel Zlotowy i czy- i 
nem odpowiada na wezwanie. Nigdy jesz- 1 
cze nie było takiego ożywienia w masach 1 
młodzieży, jak obecnie“.

Referent wskazuje następnie na zada­
nia, stojące przed młodzieżą w końcowym 1 
okresie przygotowań do Zlotu.

Po pierwsze: W całym kraju lud pracu­
jący podejmuje obecnie zobowiązania dla 
uczczenia Święta Odrodzenia. Młodzież 
powinna w Czynie Lipcowym jeszcze bar­
dziej rozwijać i rozszerzać ruch współza­
wodnictwa i przodownictwa zlotowego.

Na VII Plenum Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej Prezydent Bolesław Bierut podkre­
ślił, jak ogromne znaczenie ma dla na­
szego kraju, dla budownictwa podstaw so­
cjalizmu — rozwój gospodarki rolnej 
i umocnienie spójni między miastem 
i vrsią.

Zbliżają się żniwa, okres najgorętszej 
pracy w rolnictwie. ZMP-owcy i młodzież 
mogą i powinni okazać wielką pomoc w 
przygotowaniach do zbiorów, zwalczaniu 
chwastów i szkodników, organizowaniu 
pomocy sąsiedzkiej, tworzeniu ochotni­
czych miejskich brygad żniwnych itd. 
Jednym z głównych haseł Zlotu jest ha­
sło przyjaźni młodzieży robotniczej i 
chłopskiej. Trzeba szeroko rozpowszech­
niać doświadczenia, jakie wiele organiza­
cji ZMP ma w umacnianiu tej przyjaźni.

' Po drugie: Młodzież nasza w mieście i 
ną wsi powinna lepiej zdać sobie sprawę 
z tego, o co walczą młodzi przodownicy 
— budowniczowie Polski Ludowej. Czy 
tylko dlatego pracują oni lepiej, żeby po­
jechać na Zlot? Jasne, że nie. Uczestni­
ctwo w Zlocie będzie dla każdego wiel­
kim zaszczytem i niezapomnianym prze­
życiem. Ale Zlot nie jest przecie.': ce.tom 
samym w sobie. Chodzi o sprawę ker po­
równania większą. Chodzi o pokój między 
narodami, o niepodległość naszego kraju, 
o jego siłę i rozkwit, o budownictwo so­
cjalizmu w Polsce. Młodzież powinna z 
taką samą pasją, z jaką pracuje przy 
warsztatach, zdzierać maskę kłamstwa z 
amerykańskich, z angielskich, francuskich 
i zachodnio - niemieckich podżegaczy wo­
jennych. Młodzi przodownicy powinni 
wskazywać młodzieży na konsekwentnie 
pokojową politykę ZSRR — bastionu po­
koju, ojczyzny braterstwa narodów, kra­
ju wielkich budowli komunizmu, nadziei 
całej postępowej ludzkości.

Po trzecie: Trzeba sprawnie i prawidło­
wo przeprowadzić trwające obecnie wy­
bory delegatów młodzieży na Zlot. Z prze­
prowadzonych dotychczas zebrań wybor­
czych wynika, że wybierani są rzeczy­
wiście przeważnie najlepsi chłopcy i 
dziewczęta, ZMP-owcy i niezorganizo- 
wani, godni tego, aby reprezentować na 
Zlocie całą patriotyczną młodzież swego 
terenu, jej osiągnięcia, Jej najlepsze my­
śli, uczucia i zamierzenia.

Kończąc, przewodniczący Zarządu Głó­
wnego ZMP mówi:

.,Nasze siły rosną. Niech się zżymają im­
perialiści i ich uniżone sługi. Nikt nie 
zwycięży narodów, które walczą o pokój, 
braterstwo i postęp, o socjalizm. Służy­
my wielkiej i słusznej sprawie, służymy | 
Polsce, służymy Partii, która prowadzi 
kraj po trudnej, ale pięknej i jedynie 
słusznej drodze. Trudności i przeszkody są 
po to, aby je łamać i usuwać. Młodzi pa­
trioci Polski Ludowej i dziś, i jutro zrobią 
wszystko, czego wymaga od nich Ojczy­
zna“.

W dyskusji, która rozwinęła się nad 
referatem, zabierali głos młoizi przodow­
nicy pracy z fabryk, hut, kopalń, spół­
dzielni produkcyjnych, PGR, indywidual­
nie gospodarujący młodzi chłopi, ucznio­
wie i studenci.

Młodzież ze wsi opowiadała, jak walczy 
o zwiększenie wydajności z ha, o podnie­
sienie hodowli trzody chlewnej i bydła, 
jak przygotowuje się do skrócenia termi­
nu zbioru zbóż i przyspieszenia omłotów.

Młodzież ze szkół i wyższych uczelni 
mówiła, jak niezależnie od wzmożenia 
walki o lepsze wyniki nauczania rywali­
zuje o przodowanie w pracy społecznej. 
W zobowiązaniach przedzlotowych maso­
wy udział bierze młodzież niezorganizo- 
wana. Np. na MDM 50 procent uczestni­
ków współzawodnictwa zlotowego to nie- 
zorganizowani. Młodzież ta w ogniu 
przygotowań do Zlotu dojrzewa politycz­
nie. W pow. Prudnik w każdym miesiącu 
wstępuje ok. 250 młodych chłopców i 
dziewcząt w szeregi ZMP.

O przygotowaniach do Zlotu młodych 
żołnierzy mówił na naradzie przodownik 
wyszkolenia bojowego i politycznego, pilot 
samolotu odrzutowego, oficer Polech. Na 
sali rozległy się długotrwałe oklaski, gdy 
opowiadał on, jak młodzi lotnicy wzmaga­
ją swoje wysiłki w służbie, aby przodować 
w wyszkoleniu bojowym i politycznym, by 
zwiększać siły obronne Polski Ludowej.

Osiągnięcia te — jak podkreślano w dy­
skusji — są wynikiem wzrostu świadomo-

ści politycznej młodzieży, są dowodem 
jej wielkiego patriotyzmu, miłości i przy­
wiązania do Ludowej Ojczyzny.

Młody marynarz Jankowski mówił, jak 
jego koledzy każdą wolną chwilę po służ­
bie poświęcają pogłębianiu swej świado­
mości ideologicznej. W jednostce jego do 
dnia otwarcia Zlotu cała młodzież będzie 
należała do organizacji.

W dyskusji zabrała również głos Zinaida 
Fiodorowa, sekretarz KC Komsomołu, wi­
tana niezwykle gorąco przez uczestników

narady. Słowa sekretarza KC Komsomołu, 
wzywające młodzież polską do przezwy­
ciężania trudności w walce o zbudowanie 
socjalizmu w Polsce, przyjęli obecni długo 
nie milknącymi oklaskami i owacjami na 
cześć przyjaźni młodzieży polskiej z mło­
dzieżą radziecką. Wielokrotnie skandowa­
no: „Sta-lin, Bie-rut, Kom-so-mo!“.

Po zamknięciu dyskusji zabrał głos Pre­
mier Rządu Józef Cyrankiewicz, którego 
wskazania, zgromadzeni przyjęli entuzja­
stycznie.

Uczestnicy narady uchwalili tekst listu 
do Prezydenta RP —• Bolesława Bieruta. 
Młodzież, stojąc, długo skandowała: „Bie­
rut, Bie-rut“ i wznosiła okrzyki na cześć 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
manifestując swą niezłomną wolę pełnego 
realizowania jej wskazań w wielkim dziele 
zbudowania socjalizmu w Polsce.

Naradę zakończono odśpiewaniem Hym­
nu Światowej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej.

<ps)

Dyskusja w sprawie WKN i więżącej 
się z tym zagadnieniem reorganizacji sy­
stemu kształcenia nauczycieli wzbudziła 
żywe zainteresowanie. Niżej drukujemy 
dalsze głosy w dyskusji nadesłane do 
Redakcji.

WOŁANIE O REFORMĘ PWSP JEST 
RZECZĄ ZBĘDNĄ, A NAWET 

SZKODLIWĄ
Taki wniosek można wysnuć z listu 

kol. dra M. Jeziorskiego, profesora AGH i 
PWSP w Krakowie, który pisze m. in.:

„Przede wszystkim trzeba podkreślić, 
że stan naszych szkół, jeżeli chodzi o fa­
chowych nauczycieli matematyki, a jesz­
cze więcej fizyki, jest katastrofalny.

Przywieźcie na Zlol towarzyszowi Bierutowi
serca całej młodzieży

(Przemówienie Premiera Józefa Cyrankiewicza wygłoszone na Krajowej Naradzie Przedzlotowej)
Towarzysze! Drodzy młodzi przyjaciele!
Zarówno Partia, jak i Rząd przypisują 

ogromną wagę i z uwagą śledzą wspania­
ły ruch przedzlotowy młodzieży.

Zarówno tow. Matwin w swym refera­
cie, jak i wszyscy towarzysze w dyskusji 
mówili o ogromnych osiągnięciach przo­
dujących grup ZMP-owskich w zakresie 
przygotowań do Zlotu. Wynika jasno z 
przedzlotowych meldunków, że do Zlotu 
maszeruje młodzież wśród zwycięstw od­
noszonych we współzawodnictwie w fa­
brykach, przy maszynach, w szkołach, na 
lokomotywach i na traktorach, samolo­
tach i na okrętach, w spółdzielniach pro­
dukcyjnych i gospodarstwach indywidual­
nych.

pracy, imponująca jest „sportowa“ strona 
tych rekordów, ale byłoby grubym błę­
dem na tej sportowej stronie wyłącznie 
skupiać uwagę młodzieży, byłoby to wy­
paczeniem tego ruchu, jego zubożeniem, 
jego zwężeniom. Nie wolno poszczegól­
nych, wspaniałych wyczynów odrywać 
od sensu i celu politycznego współza­
wodnictwa. Dbać trzeba zawsze o upo­
wszechnienie najlepszych metod pracy, 
o rozszerzenie ruchu, wiedzieć nie tyl­
ko, ile norm się bije i jak się bije, ale 
także po co się normy bije.

UPOWSZECHNIAĆ I UTRWALAĆ 
OSIĄGNIĘCIA PRZEDZLOTOWE

Cóż powinno być obecnie naszą głów­
ną troską? Nie ulega wątpliwości, że kie­
runek naszej obecnej wałki powinien być 
następujący:

1) Upowszechniać najlepsze osiągnięcia 
przedzlotowe i zwiększać ich ilość.

2) Utrwalać te osiągnięcia.
Aktyw ZMP-owski, to znaczy dziesiąty 

ki tysięcy aktywistów, musi przez cały 
okres wielkiego ruchu przedzlotowego i 
— co najważniejsze — po Zlocie pracować 
z nieustanną myślą o tym, że ruch współ­
zawodnictwa, przodownictwa wśród mło­
dzieży, który wspaniałą falą wzbiera dziś 
w całej Polsce, należy za wszelką cenę po 
Zlocie utrwalić, umocnić, zrobić go pun­
ktem wyjścia do nowej ofensywy, do sta­
łej ofensywy na odcinku młodzieżowym.

Wspaniały żywioł — młodość musi spra­
wić, że Walka młodzieży o przyspieszehie 
budownictwa Polski Ludowej, o wzrost 
świadomości najszerszych rzesz młodzieży, 
o wyparcie wroga z jego legowisk, z jego 
pofaszystowskith bunkrów, musi podob­
nie jak każda stalinowska ofensywa z o- 
statniej wojny wyzwoleńczej zdobywać te­
ren, umacniając go i tym samym zbliżać 
zwycięstwo.

Zwycięstwem będzie osiągnięcie w tej 
walce z wrogiem klasowym moralno-po- 
litycznej jedności młodzieży polskiej, dziś 
współbudowniczych, jutro budowniczych 
potęgi i szczęścia naszej Ojczyzny,

Zwycięstwem będzie całkowite wypar­
cie wszelkich wpływów wrogich, usiłu­
jących wśród najmniej uświadomionej 
części młodzieży siać zamęt i zatruwać ją 
faszystowskim jadem.

Zwycięstwem będzie wzrost organiza­
cyjny ZMP i likwidacja białych plam, 

■ ■ . . • — jeszczezWlaszcza na wsi, gdzie nie ma 
organizacji młodzieżowych.

Zwycięstwem będzie wzrost 
pracy w ZMP, wzrost autorytetu ZMP i 
utrzymanie tego autorytetu wśród naj­
szerszych rzesz młodzieży, zbliżenie ZMP 
do niezrzeszonej młodzieży i lgnięcie me- 
zrzeszonej młodzieży do ZMP jako orga­
nizacji, do której należeć — znaczy być 
przodownikiem i przykładem.

Zwycięstwem będzie poznanie w trak­
cie ruchu przedzlotowego dziesiątków ty­
sięcy nowych, wspaniałych aktywistów 
i pełne ich włączenie w ruch młodzieżo­
wy, zaopiekowanie się ich dalszym wzro­
stem i dojrzewaniem, wysunięcie ich jako 
przodowników, a równocześnie oczyszcze­
nie organizacji od tych — pożal się Boże 
— aktywistów, któtzy się zdemoralizowa­
li, zestarzeli, zbiurokratyzowali, którzy 
stali się urzędnikami lub dygnitarzami, 
którzy stracili autorytet i odizolowali się 
od młodzieży.

Zwycięstwem będzie dalsze podtrzymy­
wanie i wzbogacanie nowymi formami 

[wspaniałego ruchu współzawodnictwie, 
przodownictwa, które rozwinęło się w 
okresie przedzlotowym.

Zwycięstwem będzie zdobycie dalszych 
pozycji na wsi i utrwalenie, rozszerzenie 
ich.

Najważniejsze więc to, co decyduje o 
sensie Zlotu — to poczynienie w tej wiel­
kiej naszej ofensywie realnego, prawdzi­
wego postępu w terenie, w świadomości 
młodzieży, w jej wydajności, aktywno­
ści.

Jeżeli towarzysze tak będą patrzeć na 
swą obecną pracę, ped tym kątem ją oce­
niać, w tym sensie trwałość wyników bę­
dą sprawdzać, to wtedy nauczymy się od­
różniać pracę od efekciarstwa, fajerwerk 
od prawdziwego ognia, takiego, który stal 
przetapia, wtedy i praca przedzlotowa bę­
dzie miała wielką ideologiczną, polityczną 
i organizacyjną perspektywę.

Czy oznacza to, że sam Zlot jest mało 
ważną sprawą? Oczywiście, że nie. W 
świetle dopiero tych zadań, o których mó­
wiłem, zadań utrwalenia tego, co Zdobę­
dzie nasza przedzlotowa ofensywa — Zlot 
wydaje się być jeszcze poważniejszym 
wydarzeniem w życiu nie tylko młodzieży, 
ale i całego kraju.

Ten ruch współzawodnictwa przyspiesza 
niewątpliwie nasz marsz do socjalizmu i 
nie tylko w dziedzinie materialnej, nie tyl­
ko przez zwiększenie produkcji i polepsze­
nie metod pracy, ale także przyspiesza 
przemiany dokonywające się w narodzie, 
w człowieku, w jego stosunku do pracy, do 
swoich obowiązków, w stosunku do Ludo­
wej Ojczyzny. Ten moment wychowawczy 
związany z ruchem współzawodnictwa 
wydobyć, pogłębić stronę wychowawczą 
ruchu współzawodnictwa — oto Wasze 
niezwykle ważne zadanie.

Piękne i imponujące są młodzieżowe 
rekordy w dziedzinie współzawódńićtwa

jakości

WSPÓŁZAWODNICTWO W DZIEDZINIE 
NAJLEPSZYCH FORM PRACY

Z MŁODZIEŻĄ
Jeszcze jedna sprawa powinna być po­

stawiona w centrum uwagi aktywu ZMP, 
organizacji ZMP, w szczególności władz 
ZMP na wszystkich szczeblach — to od­
biurokratyzowanie w toku akcji przedzlo- 
tewej zbiurokratyzowanej części aparatu.

Czytamy wszyscy w „Sztandarze Mło­
dych“, jak młodzież piętnuje biurokrację, 
jak młodzież wymienia w czasie akcji 
przedzlotowej zbiurokratyzowanych sta­
ruchów na prawdziwych aktywistów. 
Tym niemniej walkę tę trzeba w toku 
akcji przedzlotowej pogłębiać. Akcja 
przedzlotowa nadąje się do tego doskona­
le, bo ona z natury rzeczy zbliża aktyw 
do młodzieży i sprawdza formy tego zbli­
żenia.

Ważne jest, aby to nie było zbliżenie 
chwilowe, ale trwałe, coraz głębsze, więc 
i nierozerwalnie związane ze stałym przy­
pływem nowego aktywu.

Myślalem i chciałem tu zaproponować, 
ażeby poszczególne organizacje młodzieżo­
we, a w szczególności poszczególne zarzą­
dy fe.IP rozwinęły także między sobą mię­
dzy-organizacyjne, międzypowiatowe, mię­
dzywojewódzkie długookresowe współza­
wodnictwo o palmę pierwszeństwa w dzie­
dzinie najlepszych form pracy z młodzie­
żą.

A więc np. niech zarządy ruszą do wal­
ki o stałą opiekę nad Domami Młodego 
Robotnika i internatami. Która organiza­
cja ZMP toleruje wciąż jeszcze na swoim 
terenie działania — powiatowym ćzy wo­
jewódzkim — gniazda chuligaństwa tam, 
gdzie powinno być centrum pracy wycho­
wawczej, a która organizacja osiągnie do­
bre rezultaty na odcinku niezwykle waż­
nym, na odcinku Domu Młodego Robotni­
ka i internatu. Który zarząd co i ile zro­
bił w dziedzinie zorganizowania np. opieki 
politycznej i wychowawczej nad młodzie­
żą, przybywającą w stałym procesie u- 
przemysłowienia kraju ze wsi do mia­
sta, nad młodzieżą przechodzącą przecież 
ogromny przełom w swoim życiu, prze­
łom stawania się robotnikiem. Która or­
ganizacja, który zarząd potrafi dzięki wy­
tężonej pracy zlikwidować białe plamy 
na swoim terenie działania, założyć nową 
organizację ZMP, zwłaszcza na wsi, a po­
tem należycie opiekować się tymi organi­
zacjami, które organizacje najlepiej kie­
rują akcją łączności miasta ze wsią, które 
organizacje wzbogacają formy pracy z 
młodzieżą niezrzeszoną. Takich punktów 
do współzawodnictwa można 
wiele i towarzysze je na pewno znajdzie- 
cie.

Tego rodzaju współzawodnictwo pozwo­
li nie słowami, ale czynami walczyć z biu­
rokratyzmem, ułatwi podniesienie w to­
ku pracy poziomu aktywu ZMP-owskiego, 
wzmocni autorytet ZMP, rozszerzy jego 
oparty na realnej pracy wpływ w masach.

wyliczyć

Tak więc w toku akcji przedzlotowej 
zarówno w mieście, jak i na wsi podnieść 
cię winna na wyższy poziom praca wszy­
stkich organizacji partyjnych w zakresie 
współdziałania z ZMP i z. całą młodzieżą.

Akcją przedzlotową, Zlotem, a tym sa­
mym sprawami młodzieży winny żyć 
także rady zakładowe i kontrolować w 
tym okresie swoją pracę w zakresie opie­
ki nad młodzieżą, a w szczególności nad 
jej sprawami związanymi z pracą, z wa­
runkami bytowymi.

W toku akcji przedzlotowej winni się 
także przypatrzeć sobie i swojej pracy _ w 
zakresie opieki nad załogami młodzieżo­
wymi wszyscy dyrektorzy zakładów pracy, 
dyrektorzy kopalń, hut, fabryk, POM-ów, 
PGR-ów, kierownicy wszystkich budów, 
kierownicy wszystkich zakładów. .

Okres przedzlotowy to ostatnia okazja, 
aby wszyscy kierownicy zakładów pracy 
zrozumieli i wprowadzili w czyn' zasadę, 
że socjalistyczne kierownictwo przemy­
słem to nierozerwalnie połączona z sobą 
troska o zakłady pracy, o wykonanie pla­
nów produkcyjnych, o załogę, o warunki 
bytowe załogi, a w szczególności o warun­
ki bytowe i wychowanie młodzieży w pra­
cy i poza pracą, przez 24 godziny na dobę, 

nie przez 8 godzin.
ZADANIA DYREKCJI ZAKŁADÓW 

PRACY I RAD NARODOWYCH
W toku akcji przedzlotowej winny tak­

że postawić w centrum swojej uwagi 
sprawę młodzieży rady narodowe wszyst­
kich szczebli i wzmocnić poprzez swoje 
komisje j wydziały opiekę i pomoc w za­
kresie spraw młodzieży na swoim odcin­
ku. A tych spraw, gdzie rady narodowe 
mogłyby okazać pomoc, jest bardzo dużo. 
A jeszcze więcej jest takich spraw tam, 
gdzie prezydia rad narodowych mogą po­
stawić sprawę młodzieży przed zakłada­
mi pracy na swoim terenie, tam gdzie te 
sprawy są zaniedbane.

Rady narodowe to są przecież organa 
władzy ludowej, to są gospodarze terenu. 
Jakże mogłyby rady narodowe — gospo­
darz terenu — wypuścić ze swego pola wi­
dzenia i zakresu działania tak podstawową 
sprawę, jak zwiększenie opieki nad mło­
dzieżą.

A więc Rząd zwraca wszystkim prezy­
diom rad narodowych uwagę na to, że 
okres obecny winien być poświęcony za­
nalizowaniu braków w dotychczasowej 
pracy na odcinku opieki nad młodzieżą 1 
wyciągnięciu stąd właściwych wniosków.

Wymagać także będziemy od wszystkich 
ministerstw i centralnych zarządów, aby 
w okresie obecnym zwróciły szczególną 
uwagę na postawienie sprawy młodzieży 
na właściwym poziomie. Należy zwiększyć 
kontrolę nad zakładami pracy i należy po­
móc w odpowiedni sposób zakładom pra­
cy, aby usunęły wszystkie braki, których 
jest jeszcze tak wiele w zakresie opieki 
nad młodzieżą, oczywiście nie tylko w o- 
kresie Zlotu, ale na stałe.

Na tym więc polega głęboki sent ruchu 
przedzlotowego, że nie jest on — po pierw­
sze — sprawą samej tylko młodzieży, ale 
jest sprawą całego kraju, sprawą nas 
wszystkich, po drugie — że wszystko to, 
co w okresie przedzlotowym zostanie o- 
siągnięte nie tylko przez młodzież, ale 
przez wszystkie ogniwa, przez wszystkie 
organizacje na odcinku podwyższenia po­
ziomu pracy z młodzieżą, to wszystko po­
winno być trwałą, a nie chwilową zdoby­
czą, powinno to pozwolić nam wszystkim

a

ruszyć później po nowe, dalsze zwycię­
stwa na froncie młodzieżowym.

Trwałym osiągnięciem Zlotu powinno 
być, aby sprawy młodzieży już nigdy nie 
zeszły z centrum uwagi nas wszystkich.

Towarzysz Bierut powiedział na obcho­
dzie 60 rocznicy swoich urodzin, że dla 
partii troska o człowieka o prostym i czu­
łym sercu jest sprawą najświętszą. Nie 
ulega wątpliwości, że w tej trosce o czło­
wieka, troska o młodzież, o młode, czułe 
i gorące, dla Ojczyzny bijące serca jest 
sprawą niezwykle ważną.

NAJLEPSZE SIŁY NARODU POLSKIE­
GO SKŁADAJĄ W RĘCE MŁODZIEŻY

DOROBEK CAŁYCH POKOLEŃ
To w tym roku klasa robotnicza i jej 

partia oraz przodujące chłopstwo, najlep­
sze siły narodu, składają w ręce młodzie­
ży dorobek walki całych pokoleń ludu 
polskiego, dorobek walki na śmierć i ży­
cie z hitleryzmem, dorobek walki klasy 
robotniczej z krzywdą i wyzyskiem, doro­
bek zwycięskich 8 lat niepodległej Polski 
Ludowej — naszą Konstytucję.

Młodzież ją weźmie, ten najcenniejszy 
dorobek, i poniesie w Polskę, ażeby swoją 
pracą i walką — prawa i zdobycze ludu 
polskiego utrwalać, zabezpieczać i rozsze­
rzać, ażeby swoją pracą i walką pomna­
żać siły i pomyślność Ojczyzny, żeby w. 
dalszym rozwoju Polski i wzmacnianiu sił 
pokoju w coraz większym stopniu odpo­
wiedzialność brała nasza młodzież.

Od tego więc, jakr będzie młodzież, ża- 
leży przyszłość Polski. Polska Ludowa — 
socjalistyczna będzie taka, jaka będzie 
jej młodzież.

Wszyscy więc towarzysze — wspaniałe 
osiągnięcia ruchu przedzlotowego roz­
szerzajcie, upowszechniajcie, przenoście 
najlepsze doświadczenia na całą młodzież, 
zagrzewajcie ją zapałem najlepszych, 
walczcie o tę część młodzieży, która ulega 
jeszcze podszeptom wroga, pokazujcie 
wszystkim, że prawdziwe bohaterstwo... i 
romantyzm mieści się tylko w naszym bu­
downictwie, w budownictwie lepszego ży­
cia. Walczcie więc zażarcie o duszę, myśl, 
świadomość każdego.

Pamiętajcie, że młodzież na Zlocie skła­
dać będzie zwycięski meldunek gospoda­
rzowi Polski i opiekunowi młodzieży, to­
warzyszowi Bierutowi. Młodzież ta musi 
pamiętać, że to jest meldunek, a równo­
cześnie ślubowanie i przysięga całej mło­
dzieży na dalszą, jeszcze wydajniejszą, 
bardziej świadomą, najofiarniejszą służ­
bę swojej Ojczyźnie, dla jej rozkwitu, dla 
zwycięstwa sił pokoju i międzynarodowe­
go braterstwa na całym świecie. Mówię 
„najofiarniejszą służbę“, najbardziej he­
roiczną, przezwyciężającą wszelkie trud­
ności, bo przecież mówiła tow. Fiodoro­
wa, że na przezwyciężeniu trudności wy­
rósł Komsomol i dzięki temu stał się tym, 
czym jest — przykładem dla młodzieży 
całego świata.

A więc, towarzysze aktywiści, do dal­
szej walki o młodzież! 22 lipca przyniesie­
cie wyniki Waszej pracy, wyniki pracy 
najlepszych i całej młodzieży. Przy­
wieźcie zö sobą towarzyszowi Bierutowi, 
Polsce Ludowej serca całej naszej wspa­
niałej młodzieży, która jeżeli będzie do­
brze pracować, będzie niezwyciężoną, 
triumfalną przyszłością Polski Ludowej. 
(Oklaski).

Niech żyje towarzysz Bolesław Bierut! 
(Oklaski, zebrani skandują „Bie-rut“).

Lekcji tych w znacznej części udzielają 
nauczyciele innych przedmiotów.

Aby zaradzić brakowi nauczycieli, 
stworzono w Polsce wyższe szkoły peda­
gogiczne. Przyciągnięcie większej liczby 
słuchaczów było możliwe przede wszyst­
kim przez udostępnienie studiów. Zosta­
ło to osiągnięte przez odpowiednie uło­
żenie programów. Obecne programy 
wj’ższych szkół pedagogicznych nie róż­
nią się zresztą wiele od programu trzy­
letniego studium uniwersyteckiego. Pro­
gram ten w porównaniu z programem u- 
niwersytetu jest nieco zmniejszony, aby 
zostawić więcej czasu na przedmioty 
pedagogiczne, które prawie wcale nie są 
uwzględnione w programie uniwersytec­
kim. Jest więc zmniejszona liczba godzin, 
fizyki teoretycznej, natomiast powięk­
szona liczba godzin fizyki doświadczalnej 
oraz ćwiczeń rachunkowych. Przedmioty 
te są najwięcej potrzebne nauczycielowi 
szkoły średniej. Przez to osiągnięto cel 
podwójny: 1) program jest łatwiejszy do 
opanowania dla słuchaczy; 2) absolwenci 
PWSP są lepiej przygotowani, jeżeli cho­
dzi o nauczanie w szkole stopnia licealne- 
nego, niż absolwenci trzyletniego stu­
dium uniwersyteckiego.

Dlatego wbrew zdaniu kol. Kulpy u- 
ważam, że wyższe szkoły pedagogiczne 
powinny być utrzymane na stałe. Mają o- 
ne nadzwyczaj ważną misję do spełnie­
nia: powiększenia tak nielicznych kadr 
odpowiednio przygotowanych nauczycieli. 
W wymienionym artykule nie przytoczo­
no zresztą ani jednego rzeczowego argu­
mentu, który by przemawiał za reformą.

Wołanie o reformę WSP w dzisiejszym 
stanie rzeczy, w okresie kiedy nadchodzi 
sesja egzaminacyjna i zbliża się nowy rok 
szkolny, demobilizuje akcję rekrutacyj­
ną i może pociągnąć za sobą skutki bar­
dzo szkodliwe dla sprawy kształcenia 
kadr, tym bardziej że ustawa z lutego 
br. rozstrzygnęła tę sprawę, nie wprowa­
dzając żadnej różnicy odnośnie do warto­
ści kwalifikacji zawodowych uzyskiwać 
nych w poszczególnych uczelniach“.

li
ZAPEWNIĆ „DROŻNOŚĆ“ WKN 1

O tej sprawie pisze kol. Józef Borowy, 
słuchacz WKN w Krzeszowicach, w na­
stępujący sposób:

„Zagadnienie umożliwienia dalszych 
studiów słuchaczom WKN w PWSP 
względnie na studium zaocznym posiada 
doniosłe znaczenie.

Kształcenie nauczycieli - wychowawców 
na WKN pociąga za sobą ogromne sumy 
pieniędzy. Odrywa się rokrocznie od zajęć 
około 1500 nauczycieli wyróżniających 
się w pracy oraz aktywistów społecz­
no - politycznych, którzy mogą w tere­
nie być wzorem, upowszechniać swoje 
metody pracy, uczyć innych czy to w ra­
mach sekcji przedmiotowych ośrodka do­
skonalenia kadr, czy to poprzez inne for­
my działalności.

Wydaje mi się, że WKN jest formą 
przestarzałą, a co ważniejsze — zbyt ko­
sztowną. Czy słuszna jest wobec tego kon­
cepcja, iż WKN pomaga tym, którzy chcą 
studiować na wyższych uczelniach rozpo­
czynając naukę od pierwszego roku?

Oczywiście, pomaga w studiowaniu i po­
głębianiu zdobytej wiedzy, ale nie jęst 
słuszne z wielu względów: 1) Stwarza się 
dublowanie w pracy na etapie, który wy­
maga jak najszybszego kształcenia kadr, 
tworzenia inteligencji nauczycielskiej, 
wywodzącej się z klasy robotniczej i 
chłopskiej. 2) Pochłania to pewien pro­
cent dochodu narodowego, który jest tak 
bardzo potrzebny w innych dziedzinach 
budownictwa socjalistycznego w naszym 
kraju. 3) Odrywa się na cały rok (rnam na 
myśli słuchacza urlopowanego na WKN 
roczny) od pracy wybijających się nau­
czycieli - wychowawców . Traktowanie 
WKN jako „pomocy“ w przyszłym studio­
waniu wydaje mi się niesłuszne.

Istnienie ślepej uliczki WKN utrudnia 
zdobycie wyższego wykształcenia pedago­
gicznego. W rozwiązywaniu tego proble­
mu należy wyjść z punktu widzenia mas, 
a nie jednostki. Absolwenci WKN anga­
żowani są najczęściej w szkołach średnich. 
Dla zapewnienia podnoszenia poziomu ich 
pracy oraz przechodzenia na stanowiska 
kierownicze konieczne jest dalsze pogłę­
bianie oraz poszerzanie wiedzy ogólnej i 
zawodowej przez dalsze studia.

Ponieważ PWSP nie są w stanie zaspo­
koić w pełni zapotrzebowania na nauczy­
cieli, wydaje mi się słuszne zrównanie 
programu WKN z pierwszym rokiem 
PWSP lub drugim rokiem studium zaocz­
nego“.

ORGANIZACJE PARTYJNE POWINNY 
PODNIEŚĆ NA WYŻSZY POZIOM 

PRACĘ Z ZMP I Z CAŁĄ MŁODZIEŻĄ
Chcę poza tym podkreślić, że Zlot uwa­

żamy nie tylko za sprawę młodzieży. Zlot 
jest sprawą partii i organizacji partyj­
nych, które na wszystkich szczeblach win­
ny na falach akcji przedzlotowej wdrożyć 
się w systematyczną pracę z młodzieżą, w 
stałą opiekę j pomoc dla ZMP, a przede 
wszystkim w organizowanie stałej opieki 
ze strony starszych, kwalifikowanych ro­
botników nad przychodzącą do fabryk i 
zdobywającą swoje kwalifikacje młodzie­
żą.

Trzeba pamiętać, że gdy ze starszymi 
robotnikami będą umiejętnie pracować or­
ganizacje partyjne i nakłonią ich do ' po­
mocy młodzieży, to będąc w tej robocie 
wychowawcami, sami staną się młodsi, 
zobaczą dodatkowy sens w swoim życiu, 
pozbędą się pozostałości z okresu kapita­
listycznego, gdy młodzież uzyskując pracę 
stanowiła groźbę bezrobocia dla starszych, 
gdy stanowiła konkurencję, gdy istniały 
wytworzone i wykorzystywane przez u- 
strój kapitalistyczny sprzeczności między 
robotnikami.

Trzeba przyspieszyć więc dojrzewanie 
świadomości przemian, że w ustroju so­
cjalistycznym nie ma przepaści między 
młodymi a starymi, że doświadczenia star­
szych, gdy wyzwalać się będą z konserwa­
tyzmu ci, którzy mu hołdowali, i zapał 
młodzieży stanowią wspólny nurt przy­
spieszający w Polsce budowę socjalizmu.

Rzecz jasna, że.decydującą rolę odgrywa 
tu praca organizacji partyjnych, bo spra­
wa ruchu przedzlotowego młodzieży, spra­
wa zrośnięcia się załogi, sprawa pełnego 
wciągnięcia młodzieży w życie zakładu 
pracy, sprawa upolitycznienia młodzieży 
i podniesienia jej kwalifikacji, to jest 
sprawa przyszłości dalszego rozwoju na­
szego socjalistycznego przemysłu, dalsze­
go rozwoju naszego kräju.

Granica, która nie dzieli, lecz łączy
(W drugą rocznicę podpisania zgorzeleckiego układu z NRD)

Dzień 6 lipca przejdzie do historii naro­
du polskiego i narodu niemieckiego jako 
data potwierdzenia przez przedstawicieli 
Polski i Niemiec woli pokojowego współ­
życia i rozwoju przyjaznych, dobrosą­
siedzkich wzajemnych stosunków. W tym 
dniu, przed dwoma laty, pełnoprawni 
przedstawiciele obu narodów podpisali w 
Zgorzelcu układ, który w oparciu o umo­
wę poczdamską uznał granicę na Odrze 
i Nysie „jako nienaruszalną granicę po­
koju, która nie dzieli,'lecz łączy oba ną- 
rody“.

Układ zgorzelecki przypieczętował no­
wy okres stosunków polsko-niemieckich. 
Był on wygraną bitwą o pokój. Po obu 
stronach granicy na Odrze i Nysie dwa 
narody kształtują swe stosunki na pod­
stawie przyjaźni. Nasze sukcesy witane 
są w Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej z gorącą sympatią. W naszym na­
rodowym interesie leży, by demokratycz­
ne, antyfaszystowskie, antyimperialisty- 
czńe, pokojowe siły Niemiec pod wodzą 
niemieckiej klasy robotniczej i jej partii 
zrealizowały dzieło zjednoczenia Niemiec 
na demokratycznych podstawach i aby 
nastąpiło podpisanie traktatu pokojowe­
go, który położy kres imperialistycznej 
okupacji tego kraju.

Drogę, prowadzącą do Zgorzelca, utoro­
wało historyczne zwycięstwo Armii Ra­
dzieckiej nad hitleryzmem. Lud polski, 
wyzwolony z jarzma hitlerowskiej oku­
pacji, wyzwolił się jednocześnie z jarzma 
imperializmu i rodzimej reakcji, ujął ster 
władzy we własne ręce i wstąpił na dro­
gę budowy socjalizmu.

Zwycięstwo Związku Radzieckiego nad 
hitleryzmem .wyzwoliło demokratyczne 
siły narodu niemieckiego, które pod prze­
wodem Socjalistycznej Partii Jedności

ujęły losy całego narodu w swoje ręce, 
Obalajäc rządy junkrów i kapitalistów, or­
ganizujących grabieżcze wojny w imię 
swych egoistycznych interesów.

Rządy Polski Ludowej i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, reprezentując 
interesy narodów, zasypały przepaść szo­
winizmu dzielącą oba narody i poprowa­
dziły oba kraje drogą wąlki.o pokój, dro­
gą przyjaźni i współpracy między naroda­
mi. Taki jest sens układu w Zgorzelcu.

Ukłąd zgorzelecki podpisano w okresie, 
gdy amerykańscy imperialiści rozpoczęli 
zbrodniczą agresję przeciwko Korei, któ­
rą ludzkość ńązwała przejściem imperia­
listów od planowania agresji do bezpo­
średniej agresji.

Dziś naród polski i naród niemiecki ob­
chodzi drugą rocznicę Zgorzelca w okre­
sie, gdy amerykańsko - hitlerowski spi- 
sęk przeciw pokojowi i bezpieczeństwu 
narodów przyoblekł się w kształty wojen­
nego układu ogólnego w Bonn i układu 
ó tzw. europejskiej wspólnocie obron­
nej. W projektowanej tzw. armii euro­
pejskiej czołową rolę ma grać odrodzony 
hitlerowski Wehrmacht pod dowódz­
twem hitlerowskich zbrodniarzy wojen­
nych. To nasze, między innymi, ziemie 
mają według amerykańskich imperiali­
stów i zachodnioniemieckich odwetow­
ców stanowić przynętę zapędzającą mło­
dych Niemców do amerykańskich koszar.

Daleka jest jednak droga od planowa­
nia do realizacji. -W poprzek jej stoi zapo­
ra w postaci woli narodów miłujących po­
kój, zorganizowanych w postępowym o- 
bo?ie pod wodzą niezwyciężonego Związ­
ku Radzieckiego. W poprzek jej stoi nie­
miecka klasa robotnicza, stoją demokra­
ci niśmięćcy, walczący pod przewodem 
SED i KR Niemifec przeciwko wójennemu

układowi ogólnemu, przeciwko remilita- 
tyzacji Trizonii, przeciwko rozbiciu Nie­
miec. W poprzek jej stoi Niemiećka Repu­
blika Demokratyczna, której przykład 
promieniuje na całe Niemcy.

Układ podpisany nrzed dwoma laty w 
Zgorzelcu jest wyrazem tych głębokich 
przemian, które dokonały się w narodzie 
niemieckim wyzwolonym z jarzma kapi- 
talistyczno - junkierskiego. Zrozumieć 
müsimy sens tego układu, zrozumieć isto­
tę przemian klasowych w NRD, zrozu­
mieć wspólnotę walki o pokój i postęp, 
którą my prowadzimy i którą prowadzą 
demokraci niemieccy.

Z natury naszej pracy Zawodowej i spo­
łecznej mamy ogromny wpływ zarówno 
na kształtowanie się duszy młodzieży, jak 
i na kształtowanie się opinii publicznej. 
Naszym zadaniem, zadaniem niezwykle 
ważnym dla naszej Ojczyzny jest tłu­
maczyć, wyjaśniać, oświetlać problem 
niemiecki j znaczenie układu, podpisane­
go w Zgorzelcu.

Pamiętajmy słowa Prezydenta Bole­
sława Bieruta, wygłoszone na VII Ple­
num KC PZPR na temat radzieckich pro­
pozycji w sprawie rozwiązania problemu 
niemieckiego.

„Całość propozycji radzieckich stwarza 
platformę przyjaznego współżycia między 
Polską a zjednoczonymi Niemcami. Fun­
damentem tego jest oparty na uchwałach 
poczdamskich układ zgorzelecki o usta­
lonej i istniejącej granicy polsko - nie­
mieckiej na Odrze i Nysie Łużyckiej. Na 
straży granicy polskiej czuwa już nie tyl­
ko naród polski i żołnierz polski. Broni 
jej wieczysty, braterski sojusz z ZSRR- 
Broni jej przyjaźń z Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną“.

K. G,
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Upowszechniamy doświadczenia
Członkowie ZNP z Buska na wycieczce

w spółdzielni produkcyjnej
Zarząd Oddziału Powiatowego Związku 

Nauczycielstwa Polskiego w Busku, woj. 
Kielce, zorganizował w czerwcu br. wy­
cieczkę dla najlepszych aktywistów spo­
śród nauczycieli do spółdzielni produkcyj­
nej w Słupi, gm. Pacanów. W wycieczce 
wzięło udział 26 oświatowców, między 
którymi znajdował się kierownik Wy­
działu Oświaty w Busku, kol. Stanislav; 
Ostrowski, i prezes Zarządu Oddziału Po­
wiatowego ZNP, kol. Marcin Kurzeja.

Spółdzielnia ta powstała w 1950 roku i 
przystąpiło do niej 42 członków spośród 
chłopów mało i średniorolnych. Liczyła 
ona wówczas 130 hektarów areału. Pierw­
sze dni młodej spółdzielni były bardzo 
ciężkie z powodu wrogiej propagandy 
miejscowego kułactwa. Jednak spółdziel­
cy twardo stawiali opór plotkom, nie tra­
cąc nadziei w lepszą przyszłość, a tym sa­
mym chęci do pracy. Z wielkim zapałem 
przystępują spółdzielcy do pierwszych 
siewów na nowej, kolektywnej gospodar­
ce. Siewy te zakończyli całkowicie do 
dnia 15 października 1950 r., podczas gdy 
gospodarze indywidualni — dopiero około 
15 listopada. Był to pierwszy sukces no- 
wozałożonej spółdzielni. Rok 1951 przy­
niósł spółdzielcom wysoki plon.

By w tym wypadku nie być gołosłow­
nym, należy przytoczyć kilka cyfr: 1 hek­
tar wydał przeciętnie 24,5 q żyta, podczas 
gdy na gospodarstwach indywidualnych 
— 15 do 16 q, owsa — 29,5 q, jęczmienia — 
28 q, pszenicy — 22,5 q i ziemniaków po­
nad 120 q, pomimo że w 1951-r. nie było 
urodzaju na ziemniaki. A więc, jak widzi­
my, z tych kilku danych, spółdzielnia mia­
ła wspaniałe osiągnięcia w stosunku do 
gospodarstw indywidualnych. Tak wyso­
kie zbiory zawdzięczać należy całkowitej 
mechanizacji uprawy i zaopatrzeniu gle­
by w potrzebne jej składniki chemiczne.

Z wysokim urodzajem wiąże się ściśle 
zwiększenie zarobków i tak na przykład 
pod koniec roku obrachunkowego prze­
ciętna dniówka wyniosła 17,26 zł, w 
tym 2 zł gotówką, a reszta w naturze. Ob. 
Paweł Grabowski, który pracował przez 
cały rok z żoną, otrzymał pod koniec roku 
obrachunkowego 2000 zł w gotówce, 60 q 
zboża,' 30 q kartofli, nie licząc paszy dla 
inwentarza żywego. Stopa życiowa spół­
dzielców nie tylko nie pogorszyła się, tak 
jak to mówili na początku kułacy, lecz 
znacznie się podniosła. Prócz dochodów 
ze spółdzielni każdy członek ma jeszcze 
dochody poboczne. Posiada działkę przy­
zagrodową 0,5 ha, na której wolno mu 
utrzymać 2 krowy, jałówkę, owce i świnie 
w dowolnej ilości.

W ubiegłym roku spółdzielnia wybudo­
wała nową wspaniałą oborę, w której jest 
umieszczony inwentarz spółdzielczy. Po­
siada ona 10 sztuk bydła rasy czerwonej, 
10 koni i około 60 świń.

Koleżeństwo zasypywało spółdzielców 
pytaniami, na które otrzymywało obszerne 
i treściwe odpowiedzi. Kierownik Wy-

W Pruszkowie otoczono opieką dzieci 
nie wyjeżdżające na kolonie letnie
Wzorem ubiegłego roku Referat Opieki 

nad Dzieckiem przy Wydziale Oświaty w 
Pruszkowie pod kierownictwem TPD uru­
chomił od 1.V1I. wczasy 'dla dzieci nie wy­
jeżdżających na kolonie. W oparciu o do­
tychczasowe doświadczenia organizacja 
tegorocznych wczasów w mieście osiągnęła 
znacznie wyższy poziom. Przed zakończe­
niem raku szk. dokonano wstępnych prac 
przygotowawczych oraz opracowano roz­
kład zajęć dzieci. Komunikat o wczasach 
został podany przez radiowęzeł, do rekru­
tacji wyzyskano rady zakładowe, Ligę Ko­
biet,. Organizacje młodzieżowe i komitety 
rodzicielskie. Ponadto kierownik wczasów 
udał s ę do wszystkich szkól na terenie mia­
sta. by zapoznać dzieci z akcją oraz planem 
atrakcyjnych zajęć. Za punkt wczasów ob­
rano Dom Dziecka, ponieważ posiada on 
obszerne boisko, swobodne pomieszczenia 
na różnorodne zajęcia dzieci w razie , nie­
pogody, świetlicę i bibliotekę. Przygoto­
wano w dużej ilości urozmaicony sprzęt 
sportowy, gry świetlicowe, zaprenumero­
wano kilka pism. Zajęcia trwają od godz. 
8 rano do 7 wieczorem. Naczelne miejsce 
w planie zajmują wycieczki, których wy­
chowawczą strona została głęboko prze­
myślana i ujęta pod kątem realizowania 
wytycznych VII Plenum w dziedzinie wy­
chowania’ dzieci i mLdzieży.

Przewiduje się zwiedzenie zakładów pra­
cy celem zbliżenia dzieci do robotników 
i -zapoznania ich z pr-acą realizatorów Pla­
nu 6-letniego.

Dzieci nawiążą także żywy kontakt z 
PGR Reguły i Komorowo. Już odbyła się je­
dna wycieczka do Reguł, która miała na ce­
lu zapoznanie dzieci z Osiągnięciami PGR, 
pracą i nowym życiem na wsi oraz nawią­
zanie łączności z dziećmi wiejskimi. Naj­
pierw grupa zwiedziła gospodarstwo, cały 
inwentarz oraz pole miczurinowskie. Kie­
rownik pokazał dzieciom pólka doświad­
czalne, wyjaśnił cele ich założenia, zapo­
znał z nowymi gatunkami drzew wyhodo­
wanymi w PGR i wytłumaczył na przykła­
dach, jak człowiek wpływa na zmiany w 
przyrodzie. Grupa obejrzała maszyny przy 
pracy i naocznie stwierdziła wielką troskę 
państwa ludowego o rolnictwo. Potem dzie 
ci udały się do ogrodu, by pomóc przy 
obrywaniu czereśni. Podczas obiadu robot­
nicy pytąli śtyóich gości o naukę, rodzi­
ców, zabawy. Wytworzyła się przyjemna 
i serdeczna atmosfera. Kilkoro dzieci przy- 
rżekło lepiej uczyć się z początkiem roku, 
by podczas następnych wakacji zakomuni­
kować swym nowym przyjaciołom o sa­
mych piątkach. Przed odjazdem odbyły 
się wspólne zabawy z dziećmi wiejskimi, 
które zostały zaproszone do Pruszkowa ria 
wieczór świetlicowy. Młodzi wczasowicze 
powrócili do domu wieczorem, zadowoleni 
z dobrze spędzonego dnia. Obiecali przjje-. 
chać kilkakrotne w okresie żniw, by'po­
móc w znoszeniu snopków.

Ponadto dzieci już były w ZOO. zwie­
dziły Trasę W-Z i Mariensztat. W planie 
przewiduje się kilkakrotne wyjazdy ńa ką­
pie! do Świdra, zwiedzenie MDM, Muzeum 
Narodowego i Wojska Polskiego, udanie 
się- do kina i teatru „Guliwer“, obejrze­
nie CDT, lotniska, wieży radiostacji raszyń- 
skiej, nówych budowli w okolicy własnego 

działu Oświaty w Busku, kol. Stanisław 
Ostrowski, zapytał, jak przedstawia się 
tegoroczny plan spółdzielni i w jakim 
stopniu jest on zrealizowany.

„Spółdzielnia nasza — odpowiedział in­
struktor — dziś liczy 175 ha areału. Zasie­
wy ozime zajmują 45 ha, jare — 19,21 ha, 
przemysłowe — 11 ha, rośliny kontrakto­
wane: buraki cukrowe — 3,5 ha, rzepak 
ozimy — 3 ha, rzepak jary — 2 ha, cebu­
la — 1 ha, rącznik — 1,5 ha, ogórki — 
0,25 ha, pomidory — 0,25 ha, kapusta — 
1 ha, ziemniaki selekcyjne — 3 ha i ziem­
niaki wczesne — 1,5 ha. Resztę zajmuje 
plac pod zabudowaniami, łąki i pastwi­
ska. Spółdzielnia ma przewidziane w pla­
nie na br. przeprowadzenie gruntownego 
remontu budynków, który częściowo już 
się dokonuje, i zakupienie 2 koni. Tak się 
przedstawia plan spółdzielni w ogólnych 
ramach“.

Następnie kol. Ostrowski zapytał, jak 
przedstawia się gospodarka zbóż selekcyj­
nych tej spółdzielni. „Ze zbóż selekcyj­
nych — mówił instruktor — mamy tylko 
pszenicę, jednak j inne zboża, jak żyto, 
jęczmień czy owies, mało się różnią od 
selekcyjnych. W ubiegłym roku chłopi ze 
Słupi i pobliskich wiosek masowo wy­
mieniali swe zboża do siewu“. Padły rów­
nież pytania: „W jakim stopniu spółdziel­
nia wywiązała się z planowego skupu 
zboża w ubiegłym roku“ i „Jak się przed­
stawia obowiązkowa dostawa mleka“. 
Odpowiedź była krótka: „Z dostawy zbo­
ża spółdzielnia wywiązała się w 120%,

Nauczyciele powiatu olkuskiego aktywizują chłopów
do współudziału w budowie

W czerwcu br. w udekorowanej sali 
PRZZ w Olkuszu odbyła się powiatowa 
konferencja nauczycielska, zwołana przez 
Wydział Oświaty przy współpracy Od­
działu Powiatowego ZNP, poświęcona o- 
mówieniu zagadnienia spółdzielczości pro­
dukcyjnej na obecnym etapie i roli nau­
czyciela na wsi oraz przeanalizowaniu 
dotychczasowej pracy nauczycielstwa w 
dziedzinie przebudowy wsi. Na frontowej 
ścianie sali widniało efektownie wykona­
ne hasło: „Nauczyciele! Rozszerzajcie ruch 
spółdzielczości produkcyjnej! Spółdzielnie 
produkcyjne przyniosą wydatny wzrost 
dobrobytu i kultury“. W konferencji 
wzięli udział przedstawiciele partii, WRN, 
PRN, ZMP, LK. Narada zgromadziła po­
nad 300 nauczycieli.

Referat n. t. „Spółdzielnia produkcyjna 
a rola nauczyciela na wsi“ wygłosił kier, 
wydz. F. Binkiewicz. W referacie, dobrze 
i wnikliwie opracowanym, szeroko omó­
wił zagadnienie spółdzielni produkcyj­
nych na obecnym etapie i rolę nauczycieli 
w środowisku wiejskim, szczególnie u- 
względńiając własny teren. Podkreślił, że 

miasta. Podczas wycieczek terenowych 
dzieci będą zbierać okazy ziół, uczyć się 
rozpoznawać ptaki i drzewa, zbierać owa­
dy, różne gatunki ziemi lid. W ten sposób 
zostanie powiększony zbiór pomocy szkol­
nych dla .poszczególnych szkół. Ńa wy­
cieczkach będą prowadzone pogadanki z 
dziećmi na temat piękna i bogactwa naszej 
ojczyzny. Wrażenia z wycieczek zostaną 
omówione i znajdą swe odbicie w gazet­
kach ściennych oraz w kronice. Wykona­
nie związanych z tym prac będzie oparte 
na kolektywnym wysiłku. Każde z dzieci 
otrzyma jakieś zadanie do wykonania, któ­
rego jakość zostanie oceniona na krótkich 
cotygodniowych naradach.

Każda wycieczka jest starannie przygo­
towywana. Do zaprojektowanego miejsca 
wyjazdu udaje się w przeddzień kierow­
niczka wczasów i sprawdza, czy dzieci nie 
będą miały jakich trudności w pobycie lub 
zwiedzaniu. Zawsze wszystkie wycieczki, są 
omawiane następnego dnia. Podczas po­
gadanek wychowawcy podkreślają osiąg­
nięcia Polski Ludowej, budzą w dzieciach 
dumę z dotychczasowych zdobyczy. Zwra­
ca się uwagę, by dzieci jak najwięcej prze­
bywały na powietrzu. Różnego rodzaju 
zajęcia fizyczne zostały obmyślone plano­
wo. Wytyczną ich jest zdobycie norm na 
BSPO. Taka formą pracy została z uzna­
niem przyjęta przez dzieci. W ramach za­
jęć świetlicowych został zorganizowany 
zespół artystyczny, który już przygotowu­
je program ną dzień 22 lipca. Dzień ten 
zostanie godnie uczczony przez dzieci. 
Zaproszą one na uroczystość rodziców, 
miejscowe społeczeństwo oraz dzieci woj­
skie. Pomyślano tęż o kółku technicznym. 
Chłopcy i dziewczęta z zapałem rozpoczęli 
majsterkowanie współzawodnicząc w jak 
najlepszym wykonaniu przedmiotów. Na 
zakończenie wczasów projektuje s'e bowiem 
urządzenie wystawy. Przewidziano też 
wykonywanie łatwych i prostych pomocy 
naukowych.

W dni deszczowe dzieci pozostąją w 
świetlicy korzystając z biblioteki, gier 
świetlicowych, bawiąc się wesoło. Wycho­
wawcy prowadzą też z nimi rozmowy na 
temat aktualnych wydarzeń politycznych, 
przedstawiają piękne postacie godne naśla­
dowania. czytają wyjątki z książek i pism. 
W czasie zajęć opiekunowie uświadamiają 
dzieciom, na czym polega socjalistyczny 
stosunek do pracy, uczą je poszanowa­
nia narzędzi jako wspólnego dobra. Te ele­
menty wychowawcze wydobywane są przy 
każdej sposobności, podczas wycieczek i w 
jakichkolwiek miejscach pobytu dzieci.

Na podkreśleni zasługuje fakt, żc ze- 
tempńwcy także przychodzą do dzieci na 
wspólne zabawy nSt powietrzu oraz na za­
jęcza świetlicowe. Co tydzień dzieci podadzą 
komunikat o swoich osiągnięciach przez 
radiowęzeł, co ma także wychowawcze 
Znaczenie. Codzienne, kilkuminutowe odpra 
wy robocze wychowawców pomagają lik­
widować bieżące niedomagania w pracy.

Ważne przy tym wszystkim jest jeszcze 
to, że grupa serdecznie zaprasza do swo­
jego grona dżięci, włóczące się bez. zaję­
cia po ulicy, tak że już niemal wszystkie 
są objęte wczasami,

KRYSTYNA SIEM1ATYCKA 

natomiast obowiązkowa dostawa mleka 
jest w trakcie realizacji. Codziennie spół­
dzielnia odstawia 80 1 mleka. Gdy to tem­
po zostanie utrzymane, to w ciągu 5 mie­
sięcy zostanie wykonany plan roczny“.

Po zapoznaniu kolegów z życiem i o- 
Siągnięciami spółdzielni, rozpoczęło się 
zwiedzanie. Nauczyciele wraz z zarządem 
spółdzielni wyruszyli w pole. Naprawdę 
na polach spółdzielczych zapowiadają się 
wspaniałe urodzaje. Zboża są nieporów­
nanie piękniejsze od zbóż chłopów indy­
widualnych. Weżmy na przykład rzepak. 
W br. rzepaki są niszczone przez słodysz- 
ka. Dało się zauważyć w Słupi na po­
lach gospodarzy indywidualnych. Na 

hektarach rzepaku w spółdzielni 
ma 
on
J ak wszystkim wiadomo, 

5 
nie 
stał 
nie. 
we przymrozki ujemnie wpłynęły na 
wzrost ogórków i pomidorów. Zdawałoby 
się, że i w spółdzielni 0,25 ha pomidorów 
poszło na marne, a tymczasem dziś 
krzaczki sięgają 40 cm wysokości i po­
krywają się żółtym kwieciem. Około 3500 
sztuk pomidorów przetrwało dzięki wytę­
żonej pracy spółdzielców, ciągłemu zady­
mianiu działki w okresie mrozów. Rów­
nież i pola ziemniaczane zaczynają się 
pokrywać białym kwieciem. Tych kilka 
dowodów, które tutaj przytoczyłem na 
podstawie wypowiedzi członków i obser­
wacji, przekonały nas niezbicie o wspa­
niałych osiągnięciach młodej spółdzielni, 
bo liczącej zaledwie 2 lata swego istnie-

tego szkodnika, gdyż zo- 
zniszczony przez spryskiwa­

nia jo-

nauczyciel wiejski odgrywa poważną rolę 
w walce o postęp i dobrobyt wsi.

Przez stałą łączność z chłopem, jako 
wychowawca młodego pokolenia wiejskie­
go, jak również przez osobiste kontakty 
z mieszkańcami wsi, przez pogadanki, 
lekcje, rozmowy sąsiedzkie rozwiewa on 
przesądy i stwarza przychylną atmosferę 
dla spółdzielczości wiejskiej. Chcąc jednak 
dobrze spełnić te zadania, trzeba się od­
powiednio przygotować, uzbroić i poznać 
całą problematykę wiejską. Stwierdzono, 
że nauczyciele pow. olkuskiego z małymi 
wyjątkami coraz aktywniej i śmielej włą­
czają się w różne akcje o charakterze 
społeczno - politycznym. Podkreślono po­
zytywną pracę nauczycieli i szkoły przy 
subskrypcji Pożyczki Narodowej RSP, 
przy planowym skupie zboża, wydatną 
pomoc przy ankietyzacji oraz w związku 
z planową dostawą mleka. Dzięki przy­
kładowi nauczycieli wykonano zobowią­
zania, podjęte z okazji 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta i Święta 1 Maja, na ogólną su­
mą 91.627 zł. ’ _

Na terenie powiatu istnieje kilką spół­
dzielni. Najstarsze z nich znajdują się w 
Szycach, gm. Kidów. Indywidualni gos­
podarze mieli i mają możność przekonać 
się, że-zespołowa gospodarka daje lepsze 
plony. Na polach spółdzielni wyrosło pięk­
niejsze niż u nich żyto. Różnica plonów z 
ha przekroczyła 4 q. Inwentarz żywy po­
większa się szybko, dochody rosną, a ma­
szyny ułatwiają pracę. Nauczycielstwo tej 
wsi bierze systematycznie czynny udział w 
pracy spółdzielni Każde zebranie odbywa 
się tu przy ich udziale. Kol. kol. H. Galon, 
Ścigaj, Szymczyk i Żyła czynnie pracują 
nad przebudową struktury społecznej i 
gospodarczej wsi. Przy współudziale i po­
mocy nauczycieli powstał komitet założy­
cielski spółdzielni produkcyjnej w sąsied­
niej gromadzie Sierbowice.

We wsi spółdzielczej Wola Libertowska 
pracuje Od początku br. nowe grono nau­
czycieli, którzy właściwie przystąpili do 
pracy. Kolektyw nauczycielski postawił 
sobie zadanie podniesienia wyników nau­
czania i wychowania w szkole, co w du­
żym stopniu osiągnął, uaktywnił pracę 
organizacji uczniowskich, zorganizował 
ZMP. Na podkreślenie zasługuje tu współ­
pracą szkoły ze spółdzielnią produkcyjną. 
Dzieci szkolne pomagały w pracy na po­
lach spółdzielni, pelły buraki, a za dochód 
uzyskany z przedstawienia zradiofonizo- 
wały przedszkole. Spółdzielnia natomiast 
pomogła szkole w urządzeniu ogródka mi- 
czurinowskiego, dostarczyła 450 szt. sadzo­
nek morwy, pomogła w urządzeniu wy­
cieczki do Warszawy.

W innych gromadach dobre wyniki o- 
siągnęli: kol. kol. St. Wypasek i T. Swary- 
czewska z Glanowa — pozyskali 6 człon­
ków, kul. Cz. Kańczug z Chełma — 7 człon­
ków, kol. Fr. Wiecha z Michałówki — 2 
członków, kol. St. Seweryn z Imbtännowic 
— 5 członków. Komitety założycielskie 
powstały w Żarnowcu, Łanach Wielkich i 
Małych, Wierzbicy, Sławniowie, Dzwono- 
wic-aćh, Kidowie, Sierbowicach, Bęble i in.

Umiejętnie zagajona dyskusja przez kol. 
Stefana Sikorę pozwoliła zebranym ob­
szernie i konkretnie omówić wysunięte 
zagadnienie. Kol. Galon z Szyc oświad­
czył, że pojedynczo nic się nie zrobi, na­
leży więc połączyć się z miejscowym akty­
wem, wyszukać kandydatów na spółdziel­
ców’, otoczyć ich dobrą opieką, by wyrwać 
spod wpływu kułaków. Często wrogowie 
spółdzielni starają się wywierać ujemny 
wpływ na nauczycieli. Oto przykład: na 
obecną konferencję, mimo przyrzeczenia, 
nie przyjechała furmanka po nauczycieli, 
ponieważ chłopi znali cel ich wyjazdu. 
Kolega powiedział, że „stara się być na 
każdym zebraniu spółdzielców nawet w 
sąsiedniej wsi“. Kol. Gocek z Woli Liber- 
towskiej opowiedział o pomocy organiza­
cji harcerskiej dla wsi spółdzielczej. Har­
cerze założyli we wsi ogródek miczuri- 
nowski, który ma poważne wyniki, pomo­
gli przy pieleniu buraków. Kol. Miszczy- 
kowa z tejże wsi mówiła o swojej pracy w 
szkole i na terenie wsi spółdz. U nich 
szkoła zawsze tętni życiem i radością dzię­
ki łączności ze spółdzielnią produkcyjną.

Koi. A. Skórzewski z Żarnowca zazna­
czył, że chłopów znajdujących się pod 
wpływami kułaków trudno przekonać o 
wyższości gospodarki zespołowej nad in­
dywidualną, jednak stała i systematyczna 
opieka nad nimi daje pozytywne wyniki. 
Gdy dziś odwiedza on założoną przez sie- 

nia. Ci, którzy dzisiaj jeszcze śmią mó­
wić, że w spółdzielni nic się nie urodzi, że 
jest bieda, niech zwiedzą pierwszą lepszą 
spółdzielnię produkcyjną, a wówczas zo­
baczą wspaniałe osiągnięcia i dobrobyt 
jej członków, który wzrasta z każdym 
dniem.

Następnie .wycieczkowicze zwiedzili 
mieszkania spółdzielców. Wszyscy miesz­
kają w murowanych domkach, składają­
cych się z kuchni, pokoiku, spiżarki, sieni 
i piwnicy. Przy każdym z nich znajduje 
się stajenka. Izby mieszkalne są jasne' i 
czyste, posiadają światło elektryczne oraz 
głośnik, z którego płyną dźwięki muzyki. 
Podłogi są wypastowane, a ściany poma­
lowane różnokolorową farbą. Mnie, ucze­
stnikowi tej wycieczki, izby te przypomi­
nają dawne pokoje dworskie, z tą' różni­
cą, że w, tamtych mieszkała garstka dar­
mozjadów, na których musiała pracować 
ludność chłopska, natomiast w tych mie­
szka chłop, który od wieków był niemi­
łosiernie wyzyskiwany przez panów, któ­
ry żył w głodzie, nędzy i niedostatku.

Wycieczka ta przekonała nas o wyższo­
ści gospodarki zespołowej nad indywi­
dualną i zachęciła do pracy uświadamia­
jącej na własnym terenie. Na zakończenie 
wycieczki dla członkó-w spółdzielni i dla 
uczestników został odczytany referat o 
spółdzielczości produkcyjnej przez kiero­
wnika powiatowego kadr nauczyciel­
skich, kol. Pawlaka.

JAN JAKUBIK
Jarosławiec

socjalizmu
bie spółdzielnię, chłopi chętnie go witają 
i natychmiast zaczynają opowiadać o 
swoich osiągnięciach. Chętnie też dają na­
uczycielom furmanki na zebrania lub do 
miasta.

Kol. I. Szajna ze wsi spółdzielczej Łob­
zów mówiła o początkowych trudnościach 
w swej pracy przy zakładaniu spółdzielni. 
Powstała ona w toku ostrej walki klaso­
wej, która była b. widoczna i w szkole. W 
1951 roku zbiór z 1 ha był o 20 procent wię­
kszy niż w poprzednim roku, hodo­
wla zwierząt rozwija się pomyślnie. 
Jedna ze szkół w Krakowie (na rynku Kle- 
parskim) zaprosiła do siebie dzieci z tej 
spółdzielni, które zostały b. serdecznie 
przyjęte i otrzymały upominki dla siebie 
i szkoły. Nauczyciele tej wsi pracują w 
świetlicy i opiekują się artystycznym ze­
społem młodzieży, który ładnie odegrał 
sztukę pt. „W rodzinnym domu“, w której 
przedstawiona jest walka klasowa tocząca >: 
się w pewnym domu. Chłopi chętnie u- 
częszczają na wieczory świetlicowe.

Zwołana narada spełniła zadanie, jakie 
było przed nią postawione. Zmobilizowała 
nauczycieli, a dyskusja pozwoliła na wza­
jemną wymianę doświadczeń. Nauczyciele 
pow. olkuskiego osiągnęli w swej pracy 
dobre wyniki. Stwierdzono, że tam gdzie 
nauczyciel dobrze pracuje, szkoła promie­
niuje na otoczenie. Trudnościami nie trze­
ba się zrażać, są one po to, by je łamać. 
Na wsi należy prowadzić systematyczną 
pracę uświadamiającą i nie czekać, że 
„może ktoś przyjedzie i coś w tym kie­
runku zrobi“. Ważna jest również propa­
ganda poprzez przykłady, pokazywanie 
dobrych osiągnięć, urządzanie wycieczek. 
Trzeba jeszcze więcej włączyć się do pra­
cy na wsi, jeszcze bardziej wiązać się z 
masami. Nie można stać biernie i oczeki­
wać efektu. W. CH.

Wolbrom

1 szkaty radziecktej

Jak organizować wczasy dzieci wiejskich

Zainteresowań 
szkoły wiejskiej 

okresie wakacji letnich jest również 
zainteresowania organizacji 

przedstawicieli rodziców 
Wszystkie te czynniki nie 

planu za-

T LIPCA rozpoczęły się obrady 
nadzwyczajnej sesji Światowej 

Rady Pokoju. Sztab wszystkich o- 
brońców pokoju na całym świecie 
skupił swoją uwagę na dwóch naj­
ważniejszych zagadnieniach polityki 
międzynarodowej w chwili obecnej, 
a mianowicie na sprawie pokojowe­
go rozwiązania problemu niemiec­
kiego oraz na sprawie wojny w Ko­
rei. Jednym z głównych zadań ber­
lińskiej sesji będzie wypracowanie 
skutecznych metod walki o pokojo­
we rozwiązanie problemu niemiec­
kiego, o pokojowe zjednoczenie Nie­
miec, o utworzenie takiego jednoli­
tego państwa niemieckiego, które 
byłoby czynnikiem pokoju w Euro­
pie. Drugą sprawą, którą zajmuje się 
Światowa Rada Pokoju, jest zagad­
nienie Korei. Amerykańscy napast­
nicy wszelkimi sposobami usiłują nie 
dopuścić do położenia kresu wojnie 
w Korei, która potrzebna jest im 
dla podsycania histerii wojennej w 
USA, dla forsowania wyścigu zbro­
jeń, a co najważniejsze — Półwysep 
Koreański potrzebny jest imperiali­
stom amerykańskim jako baza agre­
sji przeciwko Chinom. Agresorzy 
amerykańscy sięgnęli już po ohydną 
broń bakteriologiczną, kontynuują 
terrorystyczne naloty na miasta i 
wsie koreańskie, a ostatnio dokonali 
kilku prowokacyjnych nalotów na 
elektrownie na rzece Jaluczian.

Sytuacja na Korei stwarza konie­
czność wzmożenia wysiłku w walce o 
zmuszenie amerykańskich imperia­
listów do rezygnacji z ich planów 
rozszerzenia wojny na Dalekim 
Wschodzie. Siła światowego obozu 
pokoju zdolna jest sprostać temu za­
daniu. Jak stwierdził bowiem towa­
rzysz Bierut na VII Plenum KC. 
PZPR „walka o pokój stała się dziś 
potężnym ruchem masowym, ruchem 
ogólnoświatowym, rozwijającym się 
zarówno w krajach niekapitalistycz- 
nych, jak i w krajach kapitalistycz­
nych, ruchem wciągającym w ogólny 
nurt walki narody kolonialne, gos­
podarczo zacofane i zależne, ruchem, 
w którym biorą udział ludzie różnych 
warstw społecznych, różnych poglą­
dów, różnych ras, różnych wyznań. 
Jest to najszerszy, najbardziej maso­
wy, najpowszechniejszy ruch społe­
czny, jaki istniał kiedykolwiek“.

STRACH I FASZYZM
rpYMCZASEM w gabinetach rzą- 
•*- dów zachodnio - europejskich, 
uzależnionych od USA, panuje atmo­
sfera strachu przed własnymi naro­
dami, atmosfera, której wynikiem 
jest szamotanie się faszystowskich 
pachołków Waszyngtonu między oba­
wą przed opinią swych społeczeństw 
a policyjnymi, prowokacyjnymi ak­
cjami zmierzającymi do faśzyzacji 
swych krajów.

Typowym przykładem tej atmosfe­
ry była błazeńska impreza ząinsceni- 
zowana przez Adenauera, tzw. „Zjazd 
przesiedleńców w Hannowerze“. Na 
zjeździe tym zjawił się komplet hi­
tlerowskich szpiegów, śmietanka re­
akcyjnego kleru zachodnio - niemiec­
kiego i wysłużeni zdrajcy klasy ro­
botniczej — zachodnio - niemieccy 
prawicowi socjaliści. Na zjeździe tym 
polakożerca Rinke głośno domagał się 
granic z roku 1914.

Pan Pinay popisywał się wobec 
Waszyngtonu wzmożeniem faszy­
stowskiego terroru wobec Polaków 

ści z życia tamtego środowiska, poznać 
pracę organizacji pionierskiej i pisać listy 
do swojej drużyny.

Okres wakacji nadaje się do powiększe­
nia Szeregów organizacji pionierskiej. Cel 
ten można osiągnąć przyciągając do pracy 
w drużynie nie tylko dziatwę zorganizowa­
ną, lecz wszystkie dzieci.

Wczasy mają na celu wzmocnienie zdro­
wia dzieci, a także ugruntowanie i rozsze­
rzenie wiadomości uzyskanych w szkole. 
W związku z tym muszą być Szeroko po­
traktowane ćwiczenia cielesne i gry spor­
towe. Jeżeli znajduje się jakaś kolonia dzie­
cięca lub obóz pionierski, należy nawiązać 
z nim kontakt, organizować spotkania, 
licząc się oczywiście z wiekiem dzieci.

Lato stwarza szerokie możliwości dla 
dzieci — miłośników przyrody. Niechaj zasa­
dzą one na klombach przy szkole kwiaty, 
niech pracują na działkach przyszkolnych, 
prowadzą obserwację w ogrodzie Szkolnym. 
Pracę trzeba organizować w ramach od­
działów i ogniw pionierskich. Należy także 
przygotowywać wycieczki do lasu, do pól 
kołchozowych, na których stosowana jest 
najnowsza technika rolnicza. Pożądane jest, 
by dzieci zetknęły się z przodownikami pra­
cy rolnej, którzy im opowiedzą, w jaki spo­
sób osiągają dobre urodzaje.

W czasie wakacji można zorganizować 
dla dziatwy konkurs na opis wrażeń z wy­
cieczki lub na rysunek związany z życiem 
kolektywu.

W planie pracy polityczno • wychowaw­
czej należy przewidzieć systematyczne czy­
tanie gazety „Pionierska Prawda- i czasu 
pism dziecięcych. Szczególną uwagę trzeba 
tu zwrócić na sposób zorganizowania wcza­
sów przez inne szkoły wiejskie celem prze 
jęcia ich doświadczeń, Należy przeprowa­
dzać z dziećmi pogadanki na temat życia 
i pracy ludzi radzieckich, wielkich budowli 
komunizmu, nie zapominając również o ro­
dzinnej wsi. ~dzinnej wsi. Trzeba wzbudzić w dzieciach 
szacunek do przodowników w ich wiosce, 
do rodziców i rodzeństwa zatrudnionych w 
miejscowym kołchozie. Wdzięcznym tema­
tem do pogadanek jest również życie dzieci 
w krajach kapitalistycznych oraz walka po­
stępowych ludzi o pokój na świecie.

nie ze 
lecz ze

zamieszkałych we Francji. Francuska 
policja na rozkaz Pinaya deportowa­
ła na Korsykę Polaków, którzy ramię 
w ramię z patriotami francuskimi 
walczyli w okresie II wojny świato­
wej przeciwko hitlerowskim oku­
pantom.

We Włoszech reakcja, a przede 
wszystkim przywódcy chadecji, obję­
ci śmiertelnym strachem przed wyni­
kami zbliżających się wyborów do 
parlamentu, pamiętając o klęsce, ja­
ką były dla nich wyniki wyborów 
samorządowych, wystąpili z projek­
tem szeregu faszystowskich zarzą­
dzeń, kopiowanych ze wzorów Mus- 
soliniego. Sytuacja ta nakazuje wszy­
stkim patriotom włoskim wzmożenie 
oporu przeciwko wzrastającej fali fa­
szyzmu. „Dlatego też — oświadczył na 
Plenum KC Włoskiej Partii Komuni­
stycznej towarzysz Palmiro Togliatti 
— zadanie nasze polega dzisiaj na 
tym, aby jeszcze bardziej zdecydowa­
nie niż dotychczas prowadzić walkę w 
obronie swobód demokratycznych, 
wiążąc ją ściśle z walką w obronie 
pokoju...“ ।

KŁĘBOWISKO SPRZECZNOŚCI
pRZED kilku dniami zakończyła się 
* w Londynie konferencja trzech 
ministrów spraw zagranicznych mo­
carstw zachodnich, Achesona, Edena 
i Schumana. Konferencja ta była 
zdarzeniem’ interesującym 
względu na swoje wyniki, 
względu na zakres tematyki oraz ze 
względu na to, że nastroje panujące 
wokół niej wiernie odzwierciedlały 
nastroje opinii zachodnio - europej­
skich krajów. Konferencja londyńska 
była jakby soczewką, która skupiła 
w jedne ognisko najbardziej kapital­
ne sprzeczności między uczestnikami 
spisku wojennego, zwanego paktem 
atlantyckim.

Głównym zagadnieniem narad lon­
dyńskich była sprawa różnic poglą­
dów co taktyki, którą ich zdaniem 
zastosować by należało w sprawie re- 
militaryzacji Niemiec. Trzej spiskow­
cy londyńscy obradowali nad odpo­
wiedzią na notę radziecką. Uczestnicy 
rozmów londyńskich z poważną tros­
ką zmuszeni byli rozważyć nastroje 
narodów zachodnio-europejskich tak 
stanowczo sprzeciwiających się poli­
tyce amerykańskiej wskrzeszania hi­
tleryzmu, wskrzeszania niemieckiego 
imperializmu.

Wiele czasu zajęła uczestnikom 
londyńskich rozmów sprawa przeci­
wieństw, związanych z polityką Sta­
nów Zjednoczonych na Dalekim 
Wschodzie. Rozmowy odbywały się 
przy odgłosach detonacji bomb, któ­
re zrzuciły amerykańskie samoloty 
na elektrownie na pograniczu kore­
ańsko - chińskim. Burza, która ogar­
nia społeczeństwa zachodnio - euro­
pejskie, wstrząśnięte prowokacją a- 
merykańską na Korei, wtargnęła 
więc i do gabinetów poufnych roz­
mów londyńskich.

Trzecim wreszcie powodem sporów 
amerykańsko - brytyjskich była sy­
tuacja na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie. Jak informuje Reuter —• 
konferencja londyńska „pozwoliła ra­
czej na podsumowanie istniejących 
trudności w rejonie bliskowschodnim 
niż n.a ich usunięcie“. Tak więc w 
Londynie jeszcze raz skrzyżowała się 
sieć nie do rozplątania sprzeczności 
interesów mocarstw imperialistycz­
nych.

TADEUSZ RUBACH

Przy organizowaniu pracy z dziećmi 
wiejskimi w czasie wakacji pożądana jest 
nawiązanie kontaktu z kierownictwem koł­
chozu ceVrn dokładnego poznania własnej 
wsi. Na przykład przewodniczący może opo­
wiedzieć dzieciom, jak ła wieś wyglądała 
przed rewolucją, jak rozwinęła się w okre­
sie władzy radzieckiej i jakie są dalsze per­
spektywy jej rozwoju. Oprowadzający opo­
wie o przodujących ludziach kołchozu, na­
zwie po imieniu tych, którzy w dzieciństwie 
również byli pionierami, i wzbudzi w dzie­
ciach uczucie dumy z przynależności do 
tej organizacji. Taka wycieczka pó włąsnej 
wsi przysporzy dużo materiału do wydania 
albumu pt. „Nasza wieś“ lub „Nasza wieś 
dawniej i dziś".

Pożądane jest również odbycie ze starszy­
mi pionierami wycieczki do centrum powia­
towego celem' zwiedzenia miejscowych fa­
bryk, muzeów i ciekawych obiektów histo­
rycznych, Można nawiązać kontakt z miej­
ską szkołą, obejrzeć Ogródek micznrinow-. 
ski, budynek szkolny itp.

Osobny rozdział wczasów letnich dzieci 
wiejskich stanowią prace społecznie - uży­
teczne. Dzieci mogą okazać państwu pomoc 
w zbieraniu nasion, traw leczniczych, w 
niszczeniu szkodników polnych itd. W toku 
wykonywania tych prac można zorganizo­
wać współzawodnictwo między dziećmi 
równego wieku.

Innym rodzajem . pracy społecznie • uży­
tecznej są występy dzieci z programem 
artystycznym w polu przed brygadami rol­
ników podczas przerwy Obiadowej. Dzieci 
powinny również zaopiekować się przed­
szkolem wiejskim, przeczytać małym kole­
gom książkę, opowiedzieć bajkę, wykonać 
dla nich zabawki.

Układając plan pracy należy jednakże 
pamiętać o tym, by nie przeciążać dzieci 
pracami społecznie - użytecznymi; ferie let­
nie mają na. celu przede wszystkim do­
bry wypoczynek dziatwy. Nie wolno leż za­
pominać o zorganizowaniu pomocy dla 
dzieci, które mają egzaminy poprawkowe.

(Na podstawie artykułu z „Ńa- 
czalnej szkoły“ nr 6 z br, opraco« 
wała tns)

Szkoła radziecka poświęca wiele uwagi 
właściwemu zorganizowaniu letniego wy­
poczynku dzieci wiejskich Przeprowadzana 
jest z tymi dziećmi urozmaicona praca ma­
sowo - kulturalna i krajoznawcza, uprawia­
ny jest sport, organizowane zajęcia na dział­
kach przyszkolnych.

Szkoła zmierza do tego, aby w okresie 
wakacji nie przerwać zajęć drużyny pio­
nierskiej, jej oddziałów i ogniw. Jeszcze 
przed zakończeniem roku szkolnego omawia 
się z pionierami plan wczasów letnich, ma­
jący na celu uwzględnienie * 1
i potrzeb dziatwy. Praca 
w <' 
przedmiotem 
komsomolskiej, 
oraz kołchozu.
tylko pomagają w opracowaniu 
jęć, ale również biorą czynny udział w jego 
realizacji.

Nauczyciele wespół'ze starszymi pioniera­
mi urządzają w szkole tzw. „pokój spraw­
nych rąk“, czytelnię, plac sportowy, placyk 
do najrozmaitszych zabaw, organizują róż­
ne kółka, np. pszczelarzy, rybaków lip. W 
pracy tej pomagają im komsomolcy, rodzice
i absolwenci, którzy obecnie uczą się już w 
szkołach średnich. Na okres wakacji wra- 

. cają oni na wieś i chętnie pomagają swoim 
młodszym kolegom organizując turnieje 
szachowe, wyścigi sportowe, marsze i wyj 
cieczki.

Powodzenie wczasów letnich zależy w 
wielkiej mierze od aktywności samych 
uczniów, którą można rozbudzić planując 
całą pracę w oparciu o zasadę samodziel­
ności uczniowskiej.

Do swych krewnych w kołchozie często 
przyjeżdżają dzieci z innych miast, Ich po 
byt należy wykorzystać dla urozmaicenia 
życia kolektywu dziecięcego na wsi.

Dzieci miejskie opowiedzą swym kolegon 
ze wsi o życiu swojej szkoły, o pracy orga­
nizacji pionierskiej, a jednocześnie same 
dowiedzą się wielu ciekawych rzeczy o 
szkole wiejskiej Niektóre dzieci wiejskie 
wyjeżdżają na wakacje do różnych miej­
scowości. Tę okoliczność trzeba wykorzy­
stać i polecić im zebrać ciekawe wiadomo-
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0 nowy styl pracy w ogródkach jordanowskich
‘ Okres wojny i pierwsze lata powojenne 

zaciążyły wyraźnie na kierunku pracy wy­
chowawczej, prowadzonej w ogródkach jor­
danowskich.

W Polsce Ludowej musiały zmienić się za­
dania ogródków jordanowskich. Zielony te­
ren ogródka oraz jego urządzenia zostały 
oddane do użytku wszystkich dzieci miasta 
lub jego dzielnicy.

Ogródek jordanowski obejmujący z regu­
ły teren powyżej 1 ha, zazieleniony, posia­
dający boiska powinien stać się punktem 
zdrowego i kulturalnego wypoczynku dzie­
ci,powinien się stać miejscem ich masowych 
■zabaw, spotkań oraz pracy w nowych, na­
turalnych warunkach, sprzyjających rozwo­
jowi fizycznemu i umysłowemu.’

By nióc realizować postawione zadania, 
trzeba zmienić dotychczasowy styl pracy.

Zmiana ta winna wyrazić się w rozsze­
rzeniu zasięgu oddziaływania wychowaw­
czego na wszystkie dzieci danego miasta 
oraz w doborze innych, nowych form pracy, 
atrakcyjnych, wpływających 'na dużą frek­
wencję dzieci.

Instrukcja Ministerstwa Oświaty określa, 
że (ogródek jordanowski przeznaczony jest 
dlę dzieci i młodzieży do lat 15.

Winien on być dostosowany przede 
wszystkim dla dziatwy w wieku szkoły pod­
stawowej. Wyposażenie ogródków w taki 
sprzęt, jak łyżwy, narty, saneczki, rowery, 
przyBo/y i pomoce naukowe, do gier i za­
baw, pracownie. zaopatrzone w warsztaty, 
przy których dzieci mogę naprawiać uszko­
dzone przedmioty, świadczą wyraźnie o 
tym, że nasze ogródki przestawiają się w 
swej działalności na pracę z tą właśnie 
młodzieżą. Nie może być jednak ograniczo­
ny, wstęp dla dzieci przedszkolnych. Jest to 
ważne szczególnie w tych dzielnicach miast,

Otoczymy 
opieką szkoły 

w czasie wakacji
Podczas fern wakacyjnych roztoczymy 

stałą i bardzo staranną opiekę nad budyn­
kami szkolnymi. K:erownicy i dyrektorzy 
szkól wyjeżdżając na urlop w żadnym wy-' 
padku nie mogą pozostawm szkoły bez do­
brego nadzoru i pozwolić, by dobro społecz­
ne było narażone na jakikolwiek uszczer­
bek. W okresie wakacji dokonuje się ostate­
cznego przygotowania bazy materialnej 
szkoły, dlatego należy stale kontrolować 
przebieg prac, tak aby przed nowym rokiem 
szkolnym były one całkowicie ukończone, a 
podjęte w tej dziedzinie współzawodnictwo 
zostało w pełni zrealizowane.

Nie może też być narażony na zniszcze­
nie ogródek szkolny czy działka przyszkol­
na przez to, że zostawimy je bez opieki. 
Pozostaje także do załatwienia wiele in­
nych, ważnych spraw, jak zaopatrzenie 
S'zlS5ty’'w opał, sprowadzenie odpowiedniej 
ilqscj podręczników, przygotowanie i zabez 
pieczenie mieszKan dla nowych nauczyce-

Dlatego też wyjeżdżając na pewien okres 
ze swojej miejscowości kierownicy i dyrek­
torzy wykażą rzetelną troskę o dobro spo­
łeczne, tzn. o budynek szkolny, cały mają­
tek szkoły, jeśli przekażą odpowiedzialnym 
osobom p:eczę nad szkołą. Przerwa bowiem 
w rozpoczętych pracach może spowodować 
przykre skutki . utrudnić normalne rozpo­
częcie zajęć od 1 września. Opiekę nad 
szkolą w czasie nieobecności kierownika lub 
dyrektora winien przejąć jakiś nauczyciel. 
Wydaje się tu także niezbędny udział człon­
ków komitetu rodzicielskiego, których nale­
ży wUągnąć do współpracy. W dziedzinie 
opieki nad ogródkiem wiele pomocy okaże 
też sama młodzież, jeśli dobrze zorganizu­
jemy jej pracę i będziemy nad nią czuwać, 
nie zostawiwszy jej samej.

Dzięki stałej opiece nad budynkiem 
szkolnym nie znajdą miejsca takie fakty, 
jak wybicie szyb przez nieznanych spraw­
ców, zniszczenie pomocy w czasie przeno­
szenia ich podczas odnawiania szkoły, nie­
dokładne wykonanie prac remontowych, 
brak mieszkań dla młodych nauczycieli itd.

W myśl wskazań VII Plenum, które 
m. in. mobilizuje nas do troski o dobro spo­
łeczne, dołóżmy, wszelkich starań, by' czy­
nem. jak najwyraźniej zadokumentować 
swoją troskę i dbałość o majątek społeczny.

Wielkie święto okręgu kieleckiego

w -których przedszkola nie posiadają włas­
nych placów zabaw.

Liczna frekwencja dzieci w wieku szkol­
nym w ogródkach uzależniona jest od ro­
dzaju zajęć i form pracy. Mamy na to dość 
liczne przykłady. Oto. w okresie zimy, gdy 
w niektórych ogródkach prawie nie była 
prowadzona praca na wolnym powietrzu, to 
w Warszawie, w ogródku przy ulicy Ora­
czewskiej, dzienny przepływ wynosił około 
2000 dzieci, dzięki dobrze zorganizowanym 
zajęęiom na lodowisku i niedzielnym zaba­
wom kostiumowym na wolnym powietrzu.

Na czoło wszystkich prac w ogródku wy­
suwają się gry i zabawy oraz zajęcia z za­
kresu wychowania fizycznego z uwzględ­
nieniem zaprawy do zdobycia odznak 
BSPO. Są one organizowane w grupach 
przez instruktorów bądź też prowadzone 
przez samą młodzież pod nadzorem perso­
nelu wychowawczego.

Szczególną uwagę należy zwrócić na ak­
cje masowe, organizując je w. dni wolne od 
nauki szkolnej, a więc w niedzielę i święta, 
w czasie ferii letnich i zimowych. Będą to 
wszelkiego rodzaju zabawy, koncerty, po­
pisy, wystawy itp.

W imprezach masowych dzieci powinny 
być nie tylko widzami, ale współuczestnika­
mi, bezpośrednio włączonymi w akcję.

Obok tych zajęć winna wyraźnie wystą­
pić praca z książką. Polegać ona będzie 
przede wszystkim na zorganizowaniu czy­
telni i pracy z młodym czytelnikiem. Ponie-

Jak upowszechniać doświadczenia na konferencjach sierpniowych
JEDNYM z poważnych zadań, jakie ma- 
J ją spełnić sierpniowe konferencje na­

uczycielskie, jest wydobycie na jaw i upow­
szechnienie najwartościowszego dorobku 
pedagogicznego, który osiągnęły szkoły 
i zakłady wychowawcze w minionym roku

Na czym polega właściwa organizacja 
pracy na sierpniowych konferencjach na­
uczycielskich, która pozwoli spełnić im z 
pożytkiem tę ważną rolę? Przede wszyst­
kim musimy zwrócić uwagę na cztery mo­
menty mające szczególnie ważne dla tej 
sprawy znaczenie: I. referat kierownika 
wydziału oświaty, 2. dyskusja plenarna, 
3. prace sekcji przedmiotowych, 4. wystawy 
dorobku pedagogicznego.

Dokonując analizy pracy przodujących 
szkól i nauczycieli powiatu, kierownik wy 
działu oświaty powinien poświęcić tej spra 
wie oddzielny rozdział swego referatu. Aby 
uczynić to w sposób poważny i gruntowny, 
skupia on uwagę uczestników konferencj’ 
na jednym, dwu lub najwyżej trzech przo­
dujących nauczycielach i szkołach, których 
systemy pracy pedagogicznej dokładnie po­
zna! i rzetelnie ocenił. Analiza, jakiej doko­
nuje on w referacie, winna doprowadzić do 
wskazania najbardziej charakterystycz­
nych i nadających się do upowszechnienia 
wartości. Podstawę do opracowania tego 
rozdziału referatu stanowić -powinny m. in 
roczne sprawozdania przodujących szkól i 
nauczycieli oparte na analizie dokonanej 
przez rady pedagogiczne względnie narady 
wytwórcze zakładowych organizacji związ­
kowych w końcu roku szkolnego. To 
wszystko, co na ich temat będz!e omawiane 
w referacie, powinno być dokładnie prze­
analizowane i przedyskutowane na posie­
dzeniach przodującego aktywu nauczyciel­
skiego powiatu. Trzeba zwrócić pilną uwa­
gę na to, aby nie były to opracowania pa­
pierkowe, formalistyczne, aby nie mówiły 
one tylko o ilości posiedzeń rad pedago­
gicznych, o ilości narad produkcyjnych 
i zebrań młodzieżowych w szkole, o licz­
bach promowanych i niepromowanych, o 
procentach frekwencji, lecz aby odzwier­
ciedlały żywy proces pedagogiczny, wy­
chowawczy i dydaktyczny przodujących 
szkól, podstawowe osiągnięcia peda­
gogiczne nauczycieli, główne kierunki ich 
wysiłku wychowawczego, całą prawdę wal­
ki tych szkół, nauczycieli z narastającymi 
w toku pracy trudnościami.
JJYSKUSJA plenarna powinna być w za 

sadzie kontynuacją przewodnich myś­
li referatu. Uczestnicy konferencji — to by­
najmniej nie luźna gromada, w której każ­
dy mówi, co i ile chce, ale grupa obradują­
ca wspólnie nad bliską sobie sprawą o- 
sięgnięć powiatu w dziedzinie nauczania 
i wychowania młodzieży oraz nad drogami 
wiodącymi do poprawy obecnej sytu­
acji. Nauczyciele zabierający glos w dysku­
sji, przedstawiający własne doświadczenia, 
swoich szkól i kolegów, powinni te do- 

czycieli, o której wyrażali się z wdzięcz­
nością i uznaniem. A praca ta w wielu 
liceach była istotnie godna uznania. Pew­
ną nowością dla młodych absolwentów 
stała się sprawa przynależności do ZNP, 
jakkolwiek w Kozienicach wszyscy ma­
turzyści w jednym dniu wstąpili do na­
szego Związku. Należy wyciągnąć z tego 
wniosek, iż młodzież ostatnich klas na­
szych liceów pedagogicznych trzeba wcią­
gać do organizacji związkowej, by mogła 
ona zapoznać się jeszcze na ławie szkol­
nej z pracą związku zawodowego.

W przeddzień rozpoczęcia pracy w szko­
le młodzież nauczycielska Kielecczyzny 
dała piękny przykład jedności z polską 
klasą robotniczą, biorąc czynny udział w 
drugim dniu zjazdu w pracach wielkiej 
cementowni w Wierzbicy. Pięć tysięcy go­
dzin pracy w cementowni — oto pierw­
szy, realny krok młodego nauczycielstwa 
w przyśpieszeniu tempa naszego budo­
wnictwa socjalistycznego.

Oceniając ten piękny i godny naślado­
wania zjazd jako swoisty przegląd i mo­
bilizację młodej kadry nauczycielskiej, 
można bez przesady powiedzieć, że w sali 
klubu robotniczego w Radomiu powiało 
nowym, zdrowym strumieniem zapału i 
wiary w jutro Polski Socjalistycznej. Na­
leżałoby postulować, bji w przyszłym ro­
ku szkolnym we wszystkich okręgach 
zorganizowano tego rodzaju mobilizujące 
konferencje. Najmłodszym zaś kolegom 
z Kielecczyzny życzymy z całego serca 
dużo sił, zapału i bojowości na nowej, 
pięknej drodze życia oraz radości z przy­
szłych osiągnięć w pracy nad młodym po­
koleniem polskim.

\ K.

waż w ogródkach naszych nie mamy jesz­
cze budynków, trzeba wykorzystać w tym 
celu istniejące werandy oraz zielony teren. 
Najważniejszym elementem będzie tu dobór 
właściwego księgozbioru i czasopism, pro­
paganda książki oraz poradnictwo i kie­
rownictwo czytelnikiem przez instruktora.

Przykładem pozytywnej pracy może być 
warszawski ogródek nr 2, który w Dniach 
Oświaty, Książki i Prasy zorganizował na 
swoim terenie masową imprezę, konkurs 
czytelniczy i wystawę książki.

Odrębną formą pracy są zajęcia zorgani­
zowane w stałych zespołach dzieci. Wystą­
pią tu głównie prace z zakresu biologii. 
Uprawa kwiatów, różnorodnych roślin, ho­
dowla, szczególnie królików i jedwabników, 
nastręczają duże możliwości obserwacji, pra­
cy zespołowej i indywidualnej, Wydzielenie 
choćby niedużej części ogrodu pozwoli na 
prowadzenie doświadczalnych poletek mi- 
czurinowskich.

Pielęgnowanie zieleni, urządzeń sporto­
wych, prowadzenie prac porządkowych w o- 
grodzie stwarza okazję do wychowawczego 
oddziaływania na dziatwę.

Możliwości wychowawczego odzialywa- 
nia ogródka, a szczególnie jego wpływ na 
zdrowie dziecka, n:e są wystarczająco do­
cenione i wykorzystane przez personel pe­
dagogiczny szkól, placówek pracy poza­
szkolnej, a nawet samych ogródków jor­
danowskich.

EUGENIUSZ RELIGA

1 świadczenia poznać gruntownie, aby móc 
na najbardziej typowych dla nich faktach 
pokazać całemu nauczycielstwu drogi, któ­
rymi kroczyli w pracy, wyniki, jakie osiąg­
nęli, aby w konkluzji móc dojść do wnios­
ków, które by podkreśliły rzeczy najważ­
niejsze w tych doświadczeniach i mające 
znaczenie dla wszystkich lub przynajmniej 
znacznej części nauczycieli pracujących w 
podobnych warunkach. Dotychczas 'zdarza­
ło się dość często, że zamiast typowych, 
najbardziej charakterystycznych faktów i 
przykładów, popartych analizą i należyce 
dobranymi dowodami, podnoszone były w 
dyskusjach konferencyjnych przypadkowe, 
niekonkretne, a nawet wręcz anegdotyczne 
sprawy. Nauczycielstwo natomiast oczekuje 
rzeczy -konkretnych, które by pozwoliły mu 
wzbogacić swoją praktykę zdobyczami bar­
dziej doświadczonych, wytrawniejszych pe­
dagogów - praktyków. Na takie przekony­
wające głosy w dyskusji czekają przede 
wszystkim coraz liczniejsze szeregi mło­
dych koleżanek i kolegów. Najważniejszą 
rzeczą jest to, aby najlepsi nasi nauczyciele 
odpowiadali publicznie na pytania, dla­
czego tak, a nie inaczej postępowali z mło­
dzieżą, na czym polega wyższość sposobu 
postępowania wychowawczego, który sto­
sowali w ostatnim roku, nad praktykowany­
mi przez nich dawniej lub obserwowanym’ 
u' kolegów, jak to się stało, że osiągnęli 
100% lub wyjątkowo wysoki procent pro­
mowanych w swojej klasie lub przedmio­
cie, czemu zawdzięczają wybitne wyniki wy 
chowawcze, wyniki egzaminu promocyjnego 
względnie egzaminu końcowego swoich 
uczniów itp. Nie uda się nam zaintereso­
wać nauczycieli metodami pracy przodują­
cych -koleżanek i kolegów, jeśli nie będzie­
my przeciwstawiali tego, co postępowe i sku 
teczne w naszym doświadczeniu pedago-gicz 
nym, wszystkiemu, co przestarzałe, mało 
skuteczne, tchnące rutyną i zastojem. Opo­
wiadajmy więc w dyskusjach -nie tylko o 
tym, co zrobiliśmy, ale również dokładnie 
— jak postępowaliśmy w szkole i poza 
szkołą z młodzieżą i dlaczego właśnie 
w ten sposób.

PRACACH sekcyjnych skupiamy się na 
doświadczeniach dydaktycznych i wy­

chowawczych, więżących się ściśle z reali­
zacją programu nauczania w zakresie dane­
go przedmiotu. Centralnym punktem nasze­
go zainteresowania w pracach sekcyjnych 
bieżącego roku stać się powinno zagadnie­
nie wychowania patriotycznego oraz spra­
wa właściwego wykorzystania lekcji szkol­
nej, jako tej formy, która przedstawia naj­
większe możliwości w dziedzinie oddziały­
wania wychowawczego. W ramach sekcji 
powinni wystąpić w wielu powiatach po raz 
pierwszy ze szczegółowymi omówieniami 
swoich doświadczeń autorzy odczytów pe­
dagogicznych, których liczba na pewnych 
terenach jest dość pokaźna (Łódź, po w. ino­
wrocławski, żywiecki, warszawski i inne). 
Niektórzy z nich zajęli się' właśnie opisem 
swoich doświadczeń .wychowawczych w 
związku z pracą dydaktyczną na lekcji, wy 
chowaniem w duchu patriotyzmu ludowego, 
kształtowaniem światopoglądu naukowego, 
sposobami realizacji programu nauczania 
różnych przedmiotów. Upowszechnianie 
przodującego doświadczenia pedagogiczne­
go w. pracach sekcyjnych może być — jak 
wykazała praktyka niektórych powiatów 
z roku ubiegłego — upoglą do wionę, wzbo­
gacone pokazami i demonstrowaniem cie­
kawszych pomysłów. W roku 1951 np. kie­
rownik sekcji biologii w Końskich demon­
strował pomoce naukowe wykonane przez 
siebie, a nawet część eksponatów rozdziel'! 
między uczestników. Podobnie było w Śro­
dzie Śląskiej. W Czudcu, pow. rzeszowskie­
go, dyrektor Woroszyns.ki demonstrował 
szereg okazów, na których przepracował 
różne typy krzyżowań wegetatywnych. W

...UWZGLĘDNIONO PROŚBĘ
Kol. J. Prokopiuk z Wierzchowisk 

zwrócił się do Redakcji z prośbą o inter­
wencję w sprawie przeniesienia go na te­
ren powiatu radzymińskiego, gdzie ma 
swoją rodzinę. Interweniowaliśmy w Mi­
nisterstwie Oświaty, skąd otrzymaliśmy 
wyjaśnienie, że kol. J. Prokopiuk z dn. 
i 9. 1952 r. zostanie zatrudniony na tere­
nie powiatu radzymińskiego.
...UREGULOWANO SPRAWĘ SPRZE­
DAWANIA ARTYKUŁÓW PIERWSZEJ 

POTRZEBY NAUCZYCIELSTWU
Z CHABIELIC

Kol. St. Faustman z Grabowa, kol. kol.
MOZ w Chabielicach i kol. kol. z gmi­

ny Raciążek nadesłali do Redakcji listy i 
prośby o interwencję w sprawie niesto­
sowania przez władze GS zarządzenia Mi­
nisterstwa Handlu Wewnętrznego w spra

z

Nauczyciele mówii o egzaminach.

Egzaminy odegrały ważną rolę
Oceniając egzaminy końcowe i promocyj­

ne w br. szk. uważam, że są one bardzo 
wskazane z punktu widzenia socjalistyczne­
go wychowania młodzieży. Mobilizują 
wszystkich do zrealizowania jednego wspól­
nego celu: kierownika szkoły i nauczycieli, 
uczniów i organizacje młodzieżowe, jak rów­
nież rodziców.

Egzamin zmusza kierownictwo szkoły i ca­
la radę pedagogiczną do krytycznego i wni­
kliwszego spojrzenia na pracę i jej wyniki 
we własnej szkole, daje okazję do wyrówna­
nia braków i niedociągnięć w nauczaniu z 
lat ubiegłych, zmusza nauczyciela przedmio­
tu do powtórzenia, usystematyzowania . i 
ugruntowania wiadomości uczniów, a każ­
dego ucznia — do zwiększenia wysiłku, 
skierowania woli i skupienia całej energii 
na nauce w ciągu całego roku szkolnego. 
Przyczynia się także do zainteresowania ro­
dziców nauką dzieci i do stworzenia im lep­
szych warunków pracy.

Komisyjność egzaminów budzi z jednej 
strony indywidualną ambicję i odpowiedzial­
ność każdego ucznia za jego poziom wiado­
mości, z drugiej — kolektywną odpowie­
dzialność za poziom wiadomości kolegów. 
Obawa „skompromitowania“ siebie wobec 
nauczycieli, rodziców i czynnika społeczne 
go jest ważnym bodźcem do pracy każde­
go ucznia. Obawa przed „skompromitowa­
niem“ klasy nakazuje podciągać współtowa­
rzyszy. Daje również gwarancję, że uczeń 
otrzymał sprawiedliwą ocenę swych wiado-

Przemyślu kol. Perens dzieliła się swymi 
doświadczeniami w prowadzeniu hodowli 
jedwabników. Nie są to bynajmniej wszyst­
kie przykłady. Twórcza inicjatywa przed­
miotowych zespołów metodycznych wzbo­
gaci niewątpliwie w roku bieżącym ten waż­
ny dział pracy konferencji sierpniowych 
innymi wartościowymi doświadczeniami.
JX7YSTAWY pedagogiczne, organizowane 

z okazji konferencji sierpniowych, to 
najlepszy wyraz naszej walki z deklaratyw- 
nością w upowszechnianiu przodującego 
doświadczenia pedagogicznego. Dotychcza­
sowe obserwacje' naszych konferencji wy­
kazują, że większość wystaw była nasta­
wiana nie tyle na upowszechnianie doświad 
czeń, ile raczej na stworzenie estetycznych 
ram dla toczących się obrad. Przeważna 
ich część przedstawiała osiągnięcia szkól 
na odcinku walki o nową biologię, zbiory 
wykonanych przez młodzież i nauczycieli 
pomocy naukowych oraz stoiska wydaw­
nictw pedagogicznych. Tak np. w roku 1951 
w szeregu powiatów woj. katowickiego u- 
kazano duże możliwości naszych najhar­
dziej twórczych szkół i nauczycieli w dzie­
dzinie wykonywania pomocy naukowych. 
Sosnowiec pokazał 1500 eksponatów, Kato­
wice 1000, Pszczyna 700. W 15 powia­
tach woj. zielonogórskiego urządzono wy­
stawy wysokiej wartości preparatów bio­
logicznych wykonanych przez nauczycieli 
powiatu międzyrzeckiego. Jeśli jednak mó­
wimy o wystawach pedagogicznych, służą­
cych upowszechnianiu doświadczenia, to 
trzeba podkreślić, że powinny one być pod­
porządkowane zasadntozemu celowi, tj. 
wiarygodnemu, rzetelnemu przedstawieniu 
systemu pracy jednego najwybitniejszego 
nauczyciela powiatu. W ZSRR do obowiąz­
ków organizatorów konferencji sierpnio­
wych należy również przygotowanie wy­
stawy pedagogicznej obrazującej najbar­
dziej charakterystyczne i godne polecenia 
doświadczenia pedagogiczne jednego lub 
najwyżej dwóch najlepszych nauczyciel 
rejonu, tych właśnie, których pracę anali­
zował szerzej kierownik wydziału oświaty 
w swoim referacie. Obok portretu i krót­
kiej biografii nauczyciela demonstruje się 
na wystawie dane o szkole i,klasie, w któ­
rej uczy, jego plany pracy, referaty, od­
czyty na temat własnego doświadczenia 
pedagogicznego, rozkłady materiału, kon­
spekty, protokoły i stenogramy lekcji ot­
wartych, jakie przeprowadził, wraz z opi­
niami i ocenami dyrektora względnie kie­
rownika szkoły, prace uczniowskie (zeszy­
ty, rysunki, tablice, dzienniczki, pomoce 
naukowe wykonane samodzielnie !tp.), 
sprawozdania z pracy pozalekcyjnej nau­
czyciela, jak np. sprawozdania z prac za­
stępu pionierskiego, plany, dzienniczki 
i prace uczniowskich kółek przedmioto­
wych. Wydaje się, iż powinniśmy już pod­
jąć wysiłki, by naszym wystawom powia­
towym nadawać stopniowo taki właśnie 
charakter. ■

JEDNA jeszcze sprawa wymaga pod- 
J kreślenia. Ważnym zadaniem organi­

zatorów konferencji jest zabezpieczenie się 
przed utratą dorobku, jaki wnosi corocznie 
w swych dyskusjach przodujący aktyw na­
uczycielski powiatu, niedopuszczenie do 
zatarcia i zniekształcenia tego, o czym 
mówią na konferencjach nasi najlepsi na­
uczyciele i wychowawcy. A wiemy dobrze, 
że dotychczas ginęło wiele cennych myśli 
naszych praktyków, wartościowych i god­
nych szerszego zastosowania pomysłów. 
Zapomina się o materiałach, które powinny 
stanowić przedmiot studiów pracowników 
pedagogicznych wydziałów oświafy, ośrod­
ków doskonalenia kadr oświatowych i pra­
cowników naukowych naszych uniwersyte­
tów. Aby zabezpieczyć się przed tym, wy­
daje się rzeczą konieczną podjęcie wysiłku, 
aby dyskusje plenarne i sekcyjne mogły 
być stenografowane albo protokołowane ze 

wie zaopatrywania nauczycieli w godzi­
nach dla nich dogodnych w artykuły 
pierwszej potrzeby oraz w sprawie nie­
jednolitego trybu zaopatrywania przez 
Prezydium GRN nauczycielstwa w bony 
mięsno - tłuszczowe.

Interweniowaliśmy u władz zwierz­
chnich poszczególnych GS i GRN, skąd 
otrzymaliśmy wyjaśnienia, że sprawa za­
opatrywania nauczycieli w artykuły 
pierwszej potrzeby w godzinach pozalek­
cyjnych została już właściwie uregulowa­
na i obecnie ustalone terminy odbioru ar­
tykułów dają gwarancję, że wypadki, ja­
kie miały 
więcej.

Również
Handlu — w Piotrkowie Trybunalskim 
uregi-.ował sprawę zaopatrzeni; nauczy­
cieli w bony mięsno - tłuszczowe na tere­
nie gminy Chabielice. 

miejsce, nie powtórzą się już

Prezydium PRN — Referat

mości, nawet wtedy, gdy wydaje mu się 
inaczej.

Jeśli chodzi o instrukcję ministerialną oraz 
regulamin dotyczący terminów, prac przy­
gotowawczych, organizacji powtórek, sposo­
bu egzaminowania i oceniania wiadomości, 
nie nasuwają się nam w tej chwili większe 
wątpliwości w oparciu o naszą praktykę. 
Stwierdzamy jednak, że za późno przyszły 
do szkół tak ogólne wiadomości o egzami­
nie, jak i szczegółowa „Instrukcja i wytycz­
ne“, co z konieczności musialo spowodować 
pewien gorączkowy pośpiech w przygotowa­
niach. Ponieważ pytania egzaminacyjne obej­
mują tematykę, gramatykę, a nawet wiersze 
z kursu klas V, VI i VII, nie było czasu, aby 
w normalnych warunkach lekcyjnych grun­
townie, systematycznie i bez pośpiechu po­
wtórzyć kurs nauki. Trzeba więc było ucie­
kać się do dodatkowych lekcji popołudnio­
wych. Wobec tego na przyszły rok trzeba 
inaczej przygotować rozkład materiału na­
ukowego z zakresu języka polskiego dla kl. 
VII i w każdym miesiącu przewidzieć czas 
na tematy z kursu kl. V i VI łącznie z bie­
żącą tematyką kursu kl. VII. W związku z 
tym tegoroczna instrukcja programowo-pod- 
ręcznikowa Ministerstwa Oświaty winna 
zwrócić na tę sprawę baczną uwagę.

W sposób świadomy i konsekwentny trze­
ba kłaść nacisk na większą umiejętność wy­
powiedzi ustnych wszystkich uczniów Nie­
dopuszczalną jest rzeczą, aby normalny li­
czeń nie potrafił w poprawnej formie wy­

szczególną dokładnością przynajmniej 
przez dwie, wprawnie i ze znajomością 
ręczy czyniące to, osoby. Ciekawsze i ory­
ginalniejsze wypowiedzi nauczycieli powin­
ny być, na prośbę organizatorów, przepi­
sane i załączone do protokołu konferencji.

WACŁAW WOJTYNSKI

Uroczyście obchodzono 
zakończenie roku szkolnego
Obszerna sala gimnastyczna. Na głów­

nej ścianie kontury granic Polski Ludo­
wej, a na nich pipnowy pas czerwieni z 
godłem Państwa i portretami Prezydenta 
Bolesława Bieruta i Józefa Stalina. Pod 
tym biało-czerwona flaga z hasłem Zlotu 
Młodych Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej. Na środku stół nakryły 
czerwonym płótnem, a na nim stosy no­
wych książek.

Całą salę wynełnia gwar głosów dzie­
cięcych, To dzieci z warszawskiej Szkoły 
TPD nr 5 na Stawkach obchodzą uroczyś­
cie zakończenie roku szkolnego 1951/52. 
Liczna grupa zaproszonych rodziców za­
siadła na krzesłach.

Kierowniczka szkoły zaprasza przybyłe­
go najpóźniej, a powitanego licznymi o- 
klaskami robotnika tow. Karnufka, delega­
ta komitetu opiekuńczego, do stołu prezy­
dialnego.

Ze sprawozdania kierowniczki szkoły 
wynika, że rok 1951/52 był lepszym od po­
przedniego. 95% uczniów kl. VII kończy 
szkolę z wynikiem pomyślnym, 20% spo­
śród nich otrzymuje nagrody za dobrą na­
ukę i pracę społeczną. Ź klasy V nikt nie 
został na rok drugi, a kl. VI powtarza tyl­
ko dwoje dzieci nieklasyfikowanych z po­
wodu cłioroby i wynikłej stąd zlej frek­
wencji. Podobnie jest z klasami I, 11 i lii. 
Tylko klasa IV „wyróżniła się"; 6 dzieci 
pozostało na drugi rok. Nad klasą tą roz­
toczona była zbyt słaba opieka.

Szkoła jako całość spełniła jednak za­
danie, jakie postawiła jej do wykonania 
klasa robotnicza, Partia i Rząd. Wielu 
uczniów wyróżniło się dobrą nauką i po­
stawą społeczną. Lasikówna z kl. VI pod­
chodzi teraz z miłym uśmiechem do 
stołu i odbiera swoją nagrodę: „J. 
Stalin — Życiorys“, Wzywani są kolejno 
wyróżnieni uczniow'e. Ci najmniejsi dostali 
piękne, barwnie ilustrowane, o wielkim for­
macie książki z baśniami i legendami lu­
dowymi. Prawie każdy wracając na miej­
sce ogląda z zaciekawieniem swoją nagro­
dę. Sąsiedzi przez ramię szczęśliwca z za­
ciekawieniem zaglądają do książki. Nagro­
dy i nagrody... Dużo nagród... Najlepszy 
sportowiec, uczeń kl. V, Dominik, otrzymał 
kostium sportowv.

Ale i dorośli dostają nagrody. Szkoła 
wyróżnia wspomnianego już wyżej tow. 
Karnufka, a w jego osobie cały komitet 
opiekuńczy, który dobrze wypełni! swoje

Ważne d!a wyjeżdżających na kursy wakacyjne
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego do­

ceniając znaczenie tegorocznej akcji kur­
sów wakacyjnych zaleciło prezydiom woje­
wódzkich rad narodowych terminowe i do­
stateczne zaopatrzenie kursów w odpowied­
nie artykuły żywnościowe według, norm 
wczasowych.

Równocześnie Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego postanowiło zwolnić uczestni­
ków kursów wakacyjnych z obowiązku

Odpowiedzi Redakcp
Kol. kol. E. Appel, Żary; K. Czajkow- 

kowski, Warszawa; M. Kornowski, Fila — 
nadesłane korespondencje zatrzymujemy 
w teczce redakcyjnej do ewent. wykorzy­
stania.

Kol. I. M., Szczawno - Zdrój — nowy 
system prenumeraty „Głosu Nauczyciel­
skiego“ ma na celu usprawnienie kolpor­
tażu. Prenumeratę należy zamawiać tylko 
u listonoszy miejskich i wiejskich i w u- 
rzędach i agencjach pocztowych. Bezpo­
średnich wpłat na konto PPK '„Ruch“ nie 
należy dokonywać.

Kol. Nauczyciel, Kielce — listów ano­
nimowych nie rozpatrujemy. Prosimy po­
dać nazwisko i adres do wiadomości Re­
dakcji.

Kol. Benon Tomala, Kamionna — kol. 
kol., którzy składali ejzaminy dojrzałości 
w Komisji Rejonowej w Ośnie Lubuskim 
w r 1950, zgodnie z informacją podaną 
nam przez Wydział Kulturalno - Oświa­
towy Zarządu Głównego ZNP (Warsza­
wa, ul. Spasowskiego 6Z8) — nie są zwol­
nieni z państwowego egzaminu ideologi­
cznego.

■powiedzieć tego, co wie. Ze sprawą wypo­
wiedzi wiąże się i wygłaszanie wierszy. Od 
absolwentów kl. VII śmiało możemy żądać 
umiejętności zadeklamowania przewidzia­
nych programem pięciu, a Instrukcją — 
trzech utworów poetyckich. I na to trzeba 
przewidzieć czas w rozkładzie materiałów w 
przyszłym roku.

Prasa pedagogiczna powinna stale poda­
wać rozumowaną bibliografię i recenzje 
książek dla młodzieży, aby nauczyciel znal 
przynajmniej ogólnie treść ostatnich nowo­
ści i nie był w kłopotliwej sytuacji, że uczeń 
mówi o książce, która mu się najbardziej 
podobała i dlaczego, a nauczyciel nawet nie 
słyszał o niej.

Instrukcje, wytyczne i omówienia artyku­
łowe w prasie nauczycielskiej nie określiły, 
w jaki sposób zająć uczniów kl. V — VI, 
kiedy nauczyciele - specjaliści zatrudnieni 
są na egzaminie końcowym klas VII (doty­
czy to również klas licealnych). W bież, ro­
ku brak wyraźnych instrukcji w tej sprawie

I i borykanie się kierowników z trudnościami 
normalnych zajęć powodowało pewną dezor­
ganizację pracy, wpływało denerwująco na 
zdających i egzaminujących, a uczniom kln-s . 
młodszych dawało okazję do lekceważenia 
zajęć.

Pozostaje jeszcze ocena egzaminów przez 
rodziców i uczniów. Rodzice pozytywnie 
oceniają egzaminy, a uczniowie twierdzą, że 
były one potrzebne i pożyteczne. Egzamin 
umożliwi! im przypomnienie, uzupełnienie i 
usystematyzowanie wiadomości, stwierdził, 
w jakim stopniu potrafią być samodzielni, 
kiedy nie wolno ściągać i podpowiadać, za­
pewnił możność samokontroli w zakresie pa­
nowania nad sobą. Wreszcie upewnił, że o- 
trzymana komisyjnie ocena jest słuszna i 
sprawiedliwa.

Jak więc widzimy, egzaminy są wielkim .i 
poważnym osiągnięciem, choć nie brak by­
ło niedociągnięć organizacyjnych, lustru- 
kcyjnych itp., ale sprawą czynników szkol­
nych (nauczycielstwa, rodziców i dzieci) bę­
dzie zlikwidowanie ich w przyszłym roku.

D. WIERCIOCHOWA
Warszawa

obowiązki. Komitet opiekuńczy pracował 
w porozumieniu z radą pedagogiczną, by­
wał na Wszystkich uroczystościach szkol­
nych, przysłał swoich przodowników pracy 
do klasy VII, aby zapoznali dzieci z wyko­
nywanymi przez sieb:e zawodami, i opo­
wiedzieli, jak należy pracować, by zostać 
przodownikiem, pomagał szkole, w czym 
mógł. Ponieważ składał się on z pracow­
ników MPK -— Garaże, dawał kilkakrotnie 
autobusy do przewozu swych „podopiecz­
nych“ dzieci na różne wycieczki, a teraz zo­
bowiązał się dokonać w czasie wakacji 
drobnych remontów w szkole: przyśle 
szklarza, ślusarza, hydraulika i malarza.

„Zrobi się wszystko, co będziemy mogli“ 
— oświadcza tow. Karnufek. — Nasi towa­
rzysze nie mogą być przecież malowanymi 
opiekunami. Nasza podstawowa organiza­
cja partyjna i rada zakładowa MPK —• Ga­
raże interesują się szkołą“.

Książkę dostaje również ob. Włodar- 
czykowa, członek komitetu rodzicielskiego, 
która zorganizowała w Dniach Oświaty, 
Książki i Prasy na terenie szkoły sprzedaż 
książek i osiągnęła blisko 2 tysiące zł obro­
tu. Właśnie rabat od sprzedanych przez ob. 
Włodarczykową książek ułatwił nabycie 
nagród.

Piękną książkę dostaje także jedna z ma­
tek, ob. Winiarska, za prawie codzienną po­
moc przy dożywianiu dzieci.

Głos zabiera przewodnicząca rady dru­
żyny, ucz. kl. VII, Urbanek. Ogłasza wyni­
ki konkursu zlotowego, w którym uczest­
niczyły wszystkie ogniwa harcerskie i mło­
dzież niezorganizowana. Trzy najlepiej 
pracujące ogniwa otrzymują z rąk kierow­
niczki szkoły dyplomy uznania. Znów sala 
rozbrzmiewa oklaskami.

Pierwsza część uroczystości zakończyła 
się wydaniem świadectw' ukończenia szko­
ły siedmioklasistom i odśpiewaniem Mię­
dzynarodówki.

Następnie zespoły świetlicowe, klasowe, 
chór i poszczególni uczniowie wykonali 
szereg udanych numerów artystycznych..

Najwięcej radości wzbudziła inscenizacja 
bajki Mickiewicza pt. „Pies i wilk“. Dobrze 
została odegrana scena z „Obnowki“ Łubi­
nowej (kl. VI). Zachwyt dzieci wywołały 
udane tańce zespołu świetlicowego, który 
z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka 
uzyskał w tym roku III nagrodę w Warsza­
wie. MARIAN WITKOWSKI

Warszawa

zwrotu bonów mięsno - tłuszczowych, z 
wyjątkiem kawalerów oraz osób nie obcią­
żonych rodziną. Zaświadczenie o stanie 
rodzinnym uczestników kursów, uprawnio­
nych do zatrzymania bonów mięsno - tłusz­
czowych, winien wydać odnośny zakład 
pracy.

A więc wszyscy uczestnicy kursów waka­
cyjnych powinni przywieźć ze sobą na kurs 
albo zaświadczenie z zakładu pracy (ro­
dzinni), albo dostarczyć bon mięsno • 
tłuszczowy (samotni).

Osoby wyjeżdżające w teren nadgrani­
czny powinny zasięgnąć informacji w po­
wiatowych radach narodowych i zabrać 
ze sobą odpowiednie dokumenty.

Wyżej podane zasady obowiązują także 
korespondentów „Głosu Nauczycielskiego“, 
udających się na wczasokurs do Sopotu.
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W ostatnich dniach czerwca (26 i 27) do 
Radomia przybyło ponad tysiąc absol­
wentów liceów pedagogicznych, przystę­
pujących w tym roku szkolnym do pracy 
nauczycielskiej.

Dzięki inicjatywie KW PZPR w Kiel­
cach i wydatnej współpracy Prezydium 
WRN, Okręgowego Zarządu ZMP oraz 
Zarządu Okręgu ZNP pierwsza konferen­
cja młodych nauczycieli była wzorowo 
zorganizowana.

Zarówno w referacie kol. Szpurka, kie­
rownika Wojewódzkiego Wydziału Oświa­
ty, jak - i w doskonałym podsumowaniu 
obrad- przez wiceministra oświaty, kol. 
prof. dra Henryka Jabłońskiego, młodzi 
nauczyciele otrzymali pierwsze wskaza­
nia, już w oparciu 0 wytyczne VII Ple­
num KC PZPR, o przyszłej swej pracy w 
szkole. Na tle tego zjazdu, który był 
pierwszą tego rodzaju imprezą wojewódz­
ką w skali krajowej, okazało się, że z 
każdym rokiem zmienia się jakość i po­
ziom młodej kadry nauczycielskiej. Wy­
powiedzi młodych nauczycieli w dyskusji, 
ich zapał oraz entuzjazm świadczą o po­
ważnej zmianie stylu pracy pedagogicz­
nej, jaka dokonuje się w naszych zakła­
dach kształcenia nauczycieli. Występują­
cy w dyskusji młodzi nauczyciele, zwłasz­
cza z liceum pedagogicznego w Busku 
Zdroju, wnikliwie i z całą powagą potra­
fili formułować nowe zadania stojące 
przed szkołą w świetle wytycznych VII 
Plenum, w świetle zadań Wielkiego Zlo­
tu. Mówcy podkreślali znaczenie i ko­
nieczność należenia do ZMP oraz utrzy­
mywania ścisłego kontaktu z tą organiza­
cją w toku pracy pedagogicznej. Przy­
jemnie brzmiał ciepły ton w wypowie­
dziach absolwentów o pracy swych nau­


